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P rze zn a c za  „ A 3 C ,; dla swoich czytelników  na premie gw iazdkow e

Od pierwszego dnia swego istnienia ABC Zjednało SCbla niezwykle liczne rzesze czytelników. Niezwykle serdeczne przy­
jęcie, .akiego doznaje nasza praca społeczna utwierdza nas w przekonaniu, że Każdy czytelnik nasz jest naszym przyjacielem. Przy­
jaciołom wiec swoim zgotowało ABC uprminek gwiazdkowy w postaci ołoko tysiąca premji na łączną kwotę 15.000 złotych.

Premie te obejmują najrozmaitsze wartościowe przedmioty oraz artykuły pierwszej potrzeby, które czytelnicy nasi będą mo­
gli wybierać według własnego uznania.

Wszelkie ułatwienia poczynimy dla naszych czytslników prowincjonalnych, którzy premje będą mogli zamawiać listownie 
W następnych numerach ABC przyniesie szczegóły dotyczące naszego upominku gwiazdkowego.

1 5 .0 0 0  zt. naszym CzytemiKam na GwiazaKe
t
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N d  w ystaw ie p só w  w  Lon d yn ie zjaw ili się i w y s ta w cy  
i  k ra jów  orjen ta ln ych . N a fn tn gra fji w id zim y pieski, k tó re  
p rzy w ęd ro w a ły  z e  W  sch od u  wraz z ich właścicielam i. Zar 
gadka dla C zy te ln ik ó w  b ę d z ie , c z y  p iln u jący  są praw d ziw e* 
m i dziećm i k ra jów  w sch od n ich , c z y  też  je s t  tu niewinna  
maskarada.

D zie c i m o rza  p rze d  B o że m  N a ro d ze n ie m

M łod zi kadeci szk o ły  m o rsk ie j  w  A n glji, syn ow ie  s ta d  

rych  m arynarzy, p rz y g o to w u ją  się do św iąt B o żeg o  N a ro ­
dzenia, ucząc się starodaw neg o tańca m arynarzy na pokła*■ 
d zie szk o ln ego  ok rętu  „S to rk “ .

B alet pani Z a b o ik in e j. 

W  środku  prim aballerina p zinna Z a b ojk in a  w spiera  
sie n e filarach zespołu  s io s tra ch  sw ych . p. O ld ze  (z  p raw ej) 
i Halinie ( z  lew e j)  Z a b o jk m y  ch.

Już u y je ch a ła  załoga na o k r ę c ie  
„ P o lo g n e“ n a leżą cym  dn fra n cu sk ie -- 

go tow a rzystw a - ..F rcn ch  L in ę " , a b y  
w e F ra ncji w e jś ć  na p o k ła d y  p o k  
sk ich  o k r ę tó w . Z a  p arę ju ż  dn i p rz y  
bed a  d o  G d y n i dw a p ie rw sze  okrę>  
ty  „ P o z n a ń "  i „ W iln o " .

W  ty ch  t e d y  cza sa ch  za czyn a m y  
n a reszc ie  m y ś le ć  p o w a żn ie  o  stwoL, 

rżen iu  za czą , k ó w  f l o ty  n a rod ow e  i, 
tak  k o n ie c z n e j  dla ży c ia  i norm alnego, 
rozw ija n ia  s ię  \ ’arodu

T rzeb a  nam  u k o ch a ć  to  p o lsk ie

m orze  i b a rw y  n a rod ow e , k tó r e  po* 
w iew a ć będ ą  nad n a szem i ok rę ta m i.  

R ycin a  nasza p rzed sta w ia  n a sze  
h a n d ety  1) to  band era  w o jen n a , 
2) p r o p o r c z y k  P rezy d en ta  R z e c z p o  
'p o l i1* !. 3 ) to  band era  hand low a ,
p od  k tó rą  tow a ry  na sze będ ą  z d o b y  
w a ty o d leg le  ryn k i, 4 ) flaga  Ministra 
Spraw  W o js k o w y c h . 5 ) flaga kon tr*  
adm iralska. 6 ) flaga  sze fa  d ep a rfa • 
m en lu  m orsk ieg o .

F lagę d o s to jn ik a  p od n osi s ię  
na m a szty , g d y  je s t  on  o b e c n y  n e  po* 
kład zie

Paryskie pismo kobiece „Mi- 
nerwa" ogłosiło konkurs na naj­
piękniejszą czapeczkę kobiecą, 
zrobioną ze stronic tego pisma 

Oto laureatka konkursu, rów 
nie ładna jak czapeczka jej po­
mysłu.

S d a  p rzyzw y c za je n ia

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

W schód. c zy  nie W schód Najoryginalniejsze 
nakrycie g ło w y



B ila n s  roczny
W yniki tegoroczne 

lekkoatletów  m ówią o  znowu 
dużym kroku naprzód. W  
roku bieźącvm  popraw iono 
25 rekordów  polskich przy­
czem niektóre rekordv bv*:y 
bite kilkakrotnie. 1000 metr 
3 krotnie, po  2 razy biegi 
2000, 5000, 4X100, oraz trój- 
skok. Dysk. 2 razy jedno* 
racz i 2 razy oburącz. D odać 
należy, że w roku bi.:żąc>m 
P. Z . L. A . nie uznał tylko 
jednego rekordu 4 X  200 wsku 
tek uchylenia przepisu. Ogó* 
łem więc poprawiono rekor­
dy  34 razy i raz n :e uznano 
wyniku za rekord.

Dotychczas z me w iado­
m ych nam przyczyn P .Z.L .A . 
nie zatwierdził rekordow  w 
biegach 13.000 kim., oraz go­
dzinnym  (16,707 mtr. 65 c m } 
ustanowionych we Lwowie na 
zawodach ,,C zam vcl 5-boju 

Cejzika oraz doskonałych 
w yników  w  kuli i dyski 12,99 
oraz 42,30 cm. —  j .  Barana 
ustanowionych w  Poznaniu 
Rów nież dzidki brakowi od* 
pow iedniego protokulu nie 
jest zatw ierdzony rekord Ko- 
strzewskiego w bieg”  400 
mtr. przez płotki, uzyskanego 
w  Paryżu w s'erpniu.

Zauważy-ć należy, że po zi­
m ow ej pracy nad sobą, nasi 
lekkoatleci, że tak powiem

p ra cy sportowej — P o  sezonie
naszych nabytym  rozpędem  poprawili

lekkoatlety czn y m

swe wyniki, gdyż już później 
gdzie o poprawie wyników 
stanowiła sumienna praca nad 
sobą —  a tego, za małymi w y ­
jątkami, nie było, w idzim y 
spadek form y wielu zawodni­
ków.

Jedynym  bodaj wyjątkiem  
okazał się Frezer (PolonjaJ. 
k ióry  po mistrzostwach w 
sierpniu, po przebytej choro* 
bie n :e doszedł do  form y i 
tem tłom acza się jego  prze­
grane 5000 j 10.000 (d o  Sawa- 
ryna), dopiero r o d  koniec 
września Freyer poprawia się 
w idocznie i odnosi szeregi 
pięknych sukcesów, jak Ma­
raton w  rekordow ym  czasie, 
10 kim. na przelał na Mary- 
moncie, b*jąc W ilanów  —  
Warszawa, rekordy na 5 ,• 10 
kim. —• Ostatnia nieudala 
próba bicia rekordu na 3 kim 
me zraz:ła go wcale Niektó* 
re z rekordów  są bardzo sta 
re, bo  sięgają roku 1909! (bieg 
30.000 mtr. —  2 godz. 36m. 09 
sek. A. M ayc I. L. K. S, „C zar­
ni" Lwów.

Starymi również są rekor­
dy w  chodach, które zostały 
ustanowione w  1914 r. przez 
M . W udkiewicza. Z  chodów  
uprawiane były  w roku bież. 
tylko 1 kim., w zeszłym I i 2 
kim. O  pobicie pozostałych

B-SIA HENNEBERG
l O l i m  li. TBEBHEiiA 1 .

P O L E C A  Z N A N E  S W E  W Y R O B Y

70-lecie istnienia fab ryki jest naj­

lepszą gwarancją dobroci w yrobów

*1 
7 * K

nikt
gdyż

się nie kwapi i słusznie, 
chód sportow y jest tak 

nierealny i sztuczny7, że prsk* 
tycznie nigdy nikomu, nawet 
rekordziście nie przvdał się 
naj lewno.

N ajpow ażniejszym  z  daws 
nych rekordów  jest czas 16,2 
seK. na 1 1 0  metr. przez plot- 
kL uzyskany w roku 1912 w 
W iedniu przez Garczyńsk?e* 
go Rekord ten przetrwał do 
dziś, raz tylKo zan iepokojo­
ny i to nieszkodliwie przez A . 
( ie jzika. Podczas matchu Ju- 
gocławja — Polska A . Cej* 
zih osiągnął czas również 16 
sek,. lecz niestety, przewrócił 
dwa płotki, a u trzeciego 
zrzucił ramkę i został zdy* 

skwalifikowany. Czas jednak 
osingi.ięty przez Cejzika 
świadczy' o  tem, że przy so­
li dne^ pracy nad stylem prze 
chodzenia płotków  j ten re­
kord niedługo zostanie po* 
prawiony-.

Z ^ o w a  praca, do  której za­
brały się kluby lekkoatletycz­
ne, pozw a ’ a żvwi<5 nadzieję, 
ze rok przyszły przyniesie 
dalszy postęp.

C o  m ó w ią  nasi n a  m łodsi?

Bolączki i radości 
uczniów

,ABt“ w szkole

W spólnracownikowi redak 
cji A B C  „udało sie uzyskać” 
wywiad u p. Edka K „ ucznia 
klasy czwartej szkoły śred­
niej. _

„N ie  będę m ówił długo, o* 
świadczą nam p. E. K. —  bo 
już sie u nas robi ruch z p o ­
w odu buskiego końca drugie­
go tercjału A le  coś niecoś 
powiem . Jest nas w klasie 
czterdziestu dwuch, choć wła­
ściwie to m oże czterdziestu 
jednego, bo jeden to jest „k o ­
zioł ofiarny" klasy i w ogóle 
iest „fa ją  porcelanowa". LTczy 
się „średnio na jeża",

I^mówił się np z geografją, 
że nie będzie na lekcji rozm », 
wiał, jednak rozm awia". Py­
tamy sie o  nauczycieli: ..Ks. 
prefekt puszcza na nas gumy-, 
jak który rozmawia. A  tra­
fia zawsze.

Łacmmk chodzi w cynam o­
now ym  garniturze, dlatego 
przezwaliśmy go „cynam on". 
O  matematyku krąży w szko* 
le gadka, że nie dostał roz­

grzeszeni! na spowiedzi, b o  
zahardzo nas dusił.

„D v rck “  dobry chłop, al« 
na pozór, a pozory  mylą pro­
szę pana. Bo niech pan ro* 
nyśli. przysłali nam zastęp­

czynię, w ięc robiliśm y op o ­
zycję  pulp tami. Z  igły zro­
biono iednak w idły j stała, 
si  ̂ wielka heca.

M ieliśm y także niedawno 
zmartwienie, woźny- nasz, sta­
ry przyjaciel umarł. N ie jed ­
nemu 7 nas radził „K olego, 
ucz się, ho tak na was w kan- 
ćclarj i dziś gadali, że mnie 
wstyd".

— Jeszcze c o -  —  pytamy 
zaciekawieni.

—  Jeszcze? M am y koła 
sportowe, i o chv ba wszystko. 
Naturalnie z w ychow aw ca je-1 
stermy w  zgodzie., no. bo to 
wychowawca.

A  „A B C  ‘ czytuje w  naszej 
klasie sześciu —  rzuca na z; 
kończenie.

Wojsko bez weęla
S k a n d a l w ęglow y za ta c za  co raz szersze

koła
Funkcjonariuszom  w ojsk o ­

wym  już przed kilku miesią- 
cami potracono z -gaży należ­
ność za zapotrzebowany 
pizez nich węgiel na sezon 
zim owy. M im o takiego sta­
nu rzeczy, w ojskow e składy 
opałow e nie w ydają zainteres 
sow anyn osobom  węgła, tło- 
macząc się minimalnym przy­
działem w ęgla dla potrzeb 
w ojskow ych .

NmJWyKYV IHTNIEJ5ZA
PASTA 0 0  Z Ę B Ó W .

Na tem tle powstaje mnó 
stwo nieporozumień. \Y;ele 
bow fem osób musi zdoby­
wać węgiel na mieście, mimo, 
że uiściło już za niego zgóry 
należność.
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Krzeszówna utkwiła wzrok w abażurze impli, 
jakby w niej odbijała się twarz Azera, a jej własny 
głos zdawał się 'ą podniecać i fascynować. Z dziką 
namiętności;, namawiała Azera do dalszych zbrodni, 
gay on zdawał się słabnąć; rzucała mu w oczy prze­
kleństwa, gdy drżał przed nową zbrodnią. Podniecała 
go groźbą, że rzuci się sama w- objęcia Mo+ryna.

Karnicki słuchał, a gdy skończyła, leżał dalej 
* przymkniętemi oczyma jakby na powiekach chciał 
zatrzymać obraz mowv Azera z Bertą. Ona zdawała 
sie też upoi?na tą sceną. Patrzyła dalej rozszerzone- 
mi źrenicami w abażur ampli, a ręką gładziła wło­
sy przyiaciela. Po chwili ocknęła się z wrażeni?

—  Ludwiku tyś w elki! —  mówiła. „Sąd nad 
Antychrystem" —  to gwiazda, która nigdy nie zga­
śnie. Zawsze będzie lśniła szlachetnym błyskiem, 
a obok niej twoje nazwisko. Sztuka twoja będz.e 
tłomaczona na wszystkie języki i świat cały będzie 
o niej mówił. Przy twojej w :elkości i ja będę wiel­
ką... Czy pamiętasz Ludwiku, jak wtedy na sztu- 
crydle Saji, zdjął mnie żal. że ty zamilkłeś? I wtedy 
zmusiłam cię do czynu, którego nigdy nie będziesz 
żałował.,. Jeśli „Sąd nad Antychrystem", da ci wi al­
ką stawę, to pamiętaj, że ia dzieła tego jestem wspól­

niczką. , Czy pamiętasz, że wtedy moje postępowa­
nie nazwałeś zbrodnią?,,.

Zamiast odpowiedzi przyciągnął do ust jej małą
rękę
i v i  i  i  i  i  l  ■ ■  i »

Zaledwie Karnicki z Krzeszówną przeszli wązki 
korytarz i pchnęli drży:' wahadłowe, przywitał ich 
chór zniecierpliwionych głosów.

— Nareszcie jesteście.
Najwięcej zdenerwowany zdawał się być Trzy- 

sińskł, bo, nie tając złego humoru, zauważył kwaśno:
—  Chyba nie macie w domu zegarka.
—- Ależ dyrektorze, uspraw:edl?wiała się Krze­

szówna, dopiero wpół Jo ósmei...
—  Dla pani dopiero, a dla mnie już wpół do 

ósmej. Nie rozumiem kto właściwie na kogo ma 
czekać, czy wy na zespół, czy zespół na was?

—  Ten, kto wcześniej przychodzi zawsze czeka 
na tego, który się spóźnia, —  odc.ęła z usm echem 
Krzeszówna.

—  Pani widocznie mówi o randce, a nie o przed, 
stawieniu —  szorstko rzucił jej w oczy TrzysińskL

Za kuhsairi panował nastrój silnego podniece­
nia Artyści przebiegali nerwowo z jednej gardero­
by do drugiej. Słojkowski demonstrował coś w ką­
cie statystom. Mimo, że dekoracie od południa były 
już ustawione, dekorator kazał coś przegrupowvwać, 
kilkakrotnie rzucać św.atło na scenę, poprawiał far­
bą cienie. Trzysiński przypatrywał się pracy deko­
ratora, a w ustach przeżuwał gorzkie uwagi-

—  Na poi godziny przed przedstawieniem ma­
luje pan dekoracje,..

-—  ^ id z i dyrektor, źe namalowane, a popra-

\ air drobne usterki, nie powinno to pana wprawiać 
w jesienny humor, —  odburknął malarz nie wyciąga­
jąc fajki z ust.

1 rzysińsk* obrzuci! go niechętnym wzrokiem 
i zawrócił za kulisy, gdzie statyści rozsypali się na 
drojne grupki, oczekując z wyrazem tępej bezmyśl­
ności na twarzach na chwilę w ktorei wypchną ich na 
scsnę, "zysiński wszedł do garderoby Dyresza, 
Artysta siedz-al przed lusterm, umocowywał perukę, 
potem krędką i waseimą poprawia! szczegóły cha 
rakteryzacji. W kącie siedział Karnicki i szklannemł 
oczami patrzył na ruchy aktora Trzysiński pod­
szedł do niego położył mu rękę na ramieniu.

—  Cóż pan taki osowiały?
—  Trema. Gdyby tylko w mocy mojej było 

odwołał bym przedstawienie.
—  Wstydź się pan, czy poraź pierwszy wysta­

wia pan sztukę?
Karnicki uśmiechnął się zagadkowo.
Dyresz wstał od lustra, podszedł do Karnickle- 

go z rolą i prosił go o niektóre uwagi co dc trudnych 
cezur wiersza.

Karnicki dawał mętne odpowiedzi, przeskaki­
wał jak nieprzytomny z jednej uwagi na drugą, za­
nim jeszcze skończył pieiwszą.

Dyresz spohzał porozumi- wawczn na Trzysiń- 
skiego; staruszek odpowiedział mu wzruszeniem ra 
nu on.

Nagle na korytarzu powstał jakiś zamęt, dały 
sie słyszeć nerwowe nawoływania, wreszcie grobo­
wa c sza zalegała kunsy. Rozległ się ostry głos 
dzwonka elektrycznego. Trzysiński spojrzał na ze­
garek, (D. c. n ).
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R u n iu n ja , w ierna suj uszniczka P o ls k i, na progu wielkich w yd a rze ń

Z u p n i e  Utnij R e se n cy jn e j
Kto obejmie opróżniany tron?

W iad om ość2, nadchodzące ze 
stolicy Rumunji. sprzecznie po­
dają obraz tego, co się dzieje i 
■w pałacu kiólew sktm  i w spo­
łeczeństw ie rumuńskiem.

Pewne jest, że król Ferdy­
nand jest ciężko chory i choć 
komunikaty, wydawane przez 
lekarzy, brzmią uspakajająco, 
zebrała się wczoraj w dniu 27 
b. m., Rada Regencyjna, prze­
widziana w konstytucji rumuń­
skiej na wypadek śmierci kró­
la. Fakt ten świadczy wymow­
nie, że koła polityczne liczą się 
z możliwością katastrofy.

Pow racająca z A m eryki kró­
low a Mai ja została iuż zaw ia­
dom iona o groźnym stąnie zdro­
wia jej m ałżonka K rólow a po 
odebraniu wieści, postanowiła  
bezzw łocznie po wylądowaniu  
w Europie, udać się do Buka­
resztu,

Spraw a następstwa tronu wo  
bec ciężkiej choroby Króla sta­
le się paląca, W Rumunji islm :- 
)< partja, dążąca do powrotu 
byłego następcy tronu księcia 
Karola, ktorego jego stronnicy 
chcieliby widzieć na tronie ru­
muńskim- W ed le  doniesień t e ­
legraficznych. Król Ferdynand  
polecił w ezw ać do siebie księ­
cia K arola, aby odbyć z nim 
rozm ow ę na tem at następstwa  
tronu.

Manifestację na rzecz księ­
cia Karola odbywaią się już w 
Bukareszcie, a ponieważ zwo­

lennicy księżniczki Illeny urzą­
dzają również szereg demon* 
strac:i domagając się powoła­
nia jej na tron, sytuację należy 
uważać za skomplikowaną,

'i

W  sferach dworsk ch ocze­
kują z niecierpliwością K rólo­
wej M arji, cieszącej się miłością  
i szacun kom  u Narodu, a obda­
rzonej, jak wiadom o, w ytraw ­

nym zmysłem pclitycznym, któ­
ry tak bardzo obecnie jest po- 
tizebny Rumunji.

Z  Bsrlina donoszą 
o śmierci Króla 

Rumu.ishiego
BERLIN, 27.11. (AW ). W e­

dług nadeszłych tutaj w ciągu 
dma dzisiejszego wiadomości z 
Bukaresztu, Król Ferdynand 
zakończył juz życie, lecz dwór 
utrzymuje w tajemnicy jego 
śmierć do czasu przybycia Kró­
lowej.

Poselstwo rumuńskie w Ber­
linie zaprzecza tym wiadomoś­
ciom.

Z hukaresztu donoszą 
o poprawie zdrcuiia 

Króla ferdynanda
B U K A R E S Z T , 2 7 .l t .  (P A T). 

Stan zdrowia Króla Ferdynan­
da poprawia się. Pracow ał on 
dzisi”  nad sprawami państw o­
wymi wspólnie z Prezesem  R a­
dy Ministrów gen. A veresco.

N i e c h  s i ę  d o w i e  o  t e m  ś w i a t !

Wojuiące Prusactwo
ru sza  otwarcie do w alki z  P o ls k ą  

N i e s ł y c h a n e  w i a d o m o ś c i  z  B e r l i n a

Premier M m M  PHsuJsKi

BER LIN, 27.11. (A T E ). Dziś 
w Berlinie rozpoczęły się obra­
dy Ostbundu —  wielkiej orga­
nizacji ,m ijącej nar celu opiekę 
nad ludnością niemiecką, mie­
szkającą na DOgraniczu pol- 
skiem. D ow odem  rozmachu, z 
jakim Ostbund przystępuje do 
pracy nad germanizacją K re­
sów  W schodn.ch, jest plan bu­
dowy wielkiego gmachu w śród 
mieściu Berlina, w którym r.nai- 
dą pomieszczenie wszysikie in­
stytucje społeczne i gospodar­
cze, opiekujące się żyw iołem  
niemieckim na wschodzie. Bu­
dowa gmachu kosztow ać b ę­
dzie jeden miljon marek i na 
prośbę Ostbundu Hindenburg

zgodził się, aby gmach ten naz­
wano ,.domem Bindenburga*.

Pierw szy dzień zjazdu zazna­
czył się antypolskiem w ystą­
pieniem posła Rmnbadena, ied- 
nego z najbliższych w spółpra­
cow ników  Stresemanna. 0 -  
świadczył on, iż publiczną ta­
jemnicą w kancelariach dyplo­
matycznych Europy jest prze­
konanie, że prędzej, czy póżniei 
Pomorze będzie oaebrane Pol­
sce, a miedzy Piusami Wschód 
nimi i Rzeszą nastąpi połącze­
nie. Godząc się chwilowo na o- 
becne granice z Polską, naród 
niemiecki powinien skierować 
swe wysiłki ra wzmocnienie 
żywiołu niem'eckicgo na kre­
sach wschodnich.

Wraca dziś z Wilna

W I L N O . 27.11. T e l. w l. W  
seb o tę  7 m. 40 w ieczorem , że* 
gnany przez k om p an ię  hcmó* 
row ą 6 pułku lcg jon ów , M a r ­
szalek Piłsudski o d jech ał do  
G rod n a , skąd w  m :c!ziele o 
godzinie 7 rano m a p rzy b y ć  
do W a rsza w y .

O  szczegółach  p obytu  m ar 
szalka Piłsudskiego w W iln ie  
d o w iad u jem y  się, co  następu* 
je :

M arsza łek  Piłsudski u rzędo­
w ał przez cały czas sw ego po* 
bytu w  Inspektoracie A r m ji. 
P odczas sw ego urzędów an'a  
m arszałek p rzy ją ł d ow ód ców

oddziałuw , stacjon u jących  w  
W iln ie .

W  sobotę  p. M arszalek  obia­
dow ał u brata sw ego p Jana  
P iłsudskiego przy ulicy D w ór*  
cow ej 12.

W  sobotę  też p. M arszałek  
w  lokalu U rzę d u  W o je w ó d z *  
kiego o d b ył k on feren cję  z u- 
działęm  p M inistra  M e y szto  
w icza, v ice*w ojew od y  w ileń- 

■ skiego p M alin ow skiego, wo* 
je w o d y  n ow ogród zk iego  p. 
B eczkow icza i pp. ŚwiFalskie­
go i K aw eckiego , pośw ięconą  
spraw om  białoruskim

Rczrcowy z Białorusinami
Z a p o w i e d ź  i t o w e j  l in j i  p o l i t y k i  

n a r c d o w o ś c i o w  s j

W  sprawie p obvtu  M arszał*  
ka Piłsudskiego w  W iln ie  kur­
sów ały przeróżne pogłoski. 
O k a zu je  się, że p o b y t M arszał 
ka Piłsudskiego b y ł zw iązany  
p rzed w szystk iem  z ustaleniem  
polityk i w ew n ętrzn e j w o b ec  
Białorusinów . T o c z y ły  sie roz* 
m o w y  z przedstaw icielam i 
kierunków  p olityczn ych , odno  
szących się lojalnie d o  pań  
stwowm ści p o ld d e j. W y n ik i  
tych narad będą, iak tw ierdzą  
w kołach białoruskich, przed*

łożone R adzie M in istrów  do  
zatw ierdzenia.

P ob yt p. P rem jera w W il ­
nie w edług w szelkiego praw* 
dopodobieństw 'a za p oczą tku je  
now ą lin ję p o lityk i narndnwer- 
se to w ej w  Państw ie. Sa lane  
do m niem ania, iz w niedlygim  
czasie jed en  z k ierow ników  
R ządu w y jed zie  na W o ły ń , a- 
zeb y  tam  przeprow adzić roz* 
m ow y z przedstw ieelam i sfer  
ruskich.

j  * ' i 1 •

WESOŁE ECHA
—  Jakim sposobem godzą się 

w obecnym gabinecie ministrów 
tak sprzeczne elementy, ak mo-

Sztuczki 
propagandowe

Prasa niemiecka, a w szcze- 
góhiosci „Deutsche Allgem eine  
Zeitung", „puszcza madomc.se 
jak o b ^ ’ Rząd Polski rozważał 
projekt przyłączenia Gornego  
Śląska do zachodnich w oje­
w ództw  b. Kongresówki.

Oczyw iście jest to jeszcze je­
dna „zgrabna w iadom ość" ber­
lińska

monarchiści z socialistami?
—  To bardzo proste O po­

wiem panu analogiczny wypa­
dek. Pociągiem z Warszawy do 
Kiakawa jedzw chłop. W noło- 
wie drogi wsiada drugi. W roz- 
mowie okazuje się, że nowo­
przybyły jedzie do Warszawy i 
dziwi się bardzo, le  siedzi ra­
zem z judacym do Krakowa

Na to odzywa sie przysłuchu­
jący się rozmowie iydek: „Niech 
się pan nie dziwuje. Teraz są ta­
kie nowe wynalazki— po pierw­
sze — jeden pan siedzi twarzą 
do Warszawy, drugi twarzą do 
Krakowa. A po drugie —  to pan 
wogóle siadł do złego pociągu

K O R N E L  M A K U S Z Y Ń S K I 20)

GOŁE NIESZCZĘŚCIE
H isto ria b a rd zo  rzew n a

—  Jest przecie w  d o m u ?

—  A  gd ziez  m a b yć p o ­

rządną d ziew czyn a  o  tym  
cza sie ?  N ie c h  pan wreid zie . 
ty lk o  cicho.

—  Jezus, M a r ja , co  się sta­
ło ?  —  Ja sama nie w iem  co  
się stało , —  m ów iła  m am a. —  
ale W ik c ia  jest chora.

—  M a tk o  B osk a !

—  D o b r e  pan m a serce, 
szk od a  ty lk o , że pan całvch  
p ortek  nie ma. A  z ta choro*  
bą W ik c i to  jest dziw-na hi- 
storja ... D łu g o  ży ję , d u żo  w i­
działam , ale czegoś p o d o b n e ­
go nie w idziałam  jeszcze ...

—  N ie c h  panł nie płacze- 
niech p am  jttów i, w idzi pani

przecie żc ledw ie ży ię  z n ie­
p o k o ju 1

—  Z a ra z  panu w szy stk o  
p ow iem , tylk o  żc- m nie coś w 
dołku ściska... d ziew czyn a  by  
ła zdrow a, b o  m iłości to  się 
nic lic zy ; to je st  tak- jak  lata* 
jąca  nerka, czasem  zaboli, a* 
le się od  tego m c um iera. A ż  
tu nagle p od  w ieczór,

—  P od w ie czó r?  k ied y - o  

której g o d z ;m c ?
—  N ie c h  pan m e k rzy c zy ! 

W ik c ia  szyła p rzy  oknie, bo  
jeszcze było  w id n o; b y ła  cze ­
goś n iesp ok ojn a  j takie r o b ili  
m in y, jak b y  czegoś nasłuchi­
w a ła ; nagle ni stąd n' zow ąd  
k rzyk n ęła  przeraźliw ie i obie­
m a rękam i zak ryła  tw arz.-.

W r o n a  u czyn ił się b lad y.
—  C o  p o tem , na B oga! co  

p o te m ?
M a m a  oblała, każde w y p o ­

w iedziane s ło w o  łzam i i przy* 
gotow ała  now e zd ro je  na  
p rzyszłość .

—  C o  p o te m ?  potem  m y ­
ślałam , że d ziew czyn a  zw arju - 
je... Pan w ic, jakie to słodkie  
dziecko, ani SN  sk rz\w i. ani 
zgn iew a; g d v b v  jej k to  
krzy w dę zrobił, to się będzie  
uśm iechać, aż tu nagle zrobiła  
się czerw ona na tw arzy-.. M yr- 
słałam  żc o . piorunująca  
szkarlatyna, czy  c o ?  A  ona  
tak z w ielk iego  gn cw u... P rzy  
padłam  d o  niej i zaczęłam  Ją 
tulić d o  serca... Lzyr mania w- 
oczach... Ja też... I tak eśm y  
płak ały  b ez  powmdu.-. A  pan  
to czego  b e c zy ?

—  T o  nic-.., niech pam  mó* 
wi da le j!

—  D a le j b y ło  g orze j! N ib y  
się uspokoiła , w .ęc ja  w sad zi­
łam  d o  łuzka i natarłam  spi

rytusem  b o  to  zaw sze p om a­

ga.
—  T ak  spirytus zaw sze  

pom aga. —  m ów  ił V\ runa  
przez łzy . —  A  co  p o te m ?

—  W ik c ia  leżała  sp o k ojn ie  
i b a rd zo  m yśla ła . T e g o  to  się 
już napraw dę p rzestraszyłam  
N ig d v  w naszej rodzinie rie  
w idziałam  aby  k toś tak bar­
d zo  m yśla ł i to  je j też musia* 
ło  zaszk od zić, b o  nagle za­
częła sic śm iać i gadała od  
rzeczy .

—  C o  m ó w iła ?
M a m a  oblekła  tw arz w' ż a ­

łob ę i pom azała  ją  w ielkim  
żalem -

—  Z a czę ła  gadać o panu..-
—  O  m nie! M  iKciu m oja  

zlotal
—  A n i  >,moja“ , ani ,.z !o ra‘ 

A  to, że w ielka m iłość zawr- 
sze w końcu upadnie człow ie*  
kow i na m o zg , to już jest bo  
ska sprawa . M ó j n ieb osz­
czyk , to chyba od tego ska- 
piał. wr naszej rod zim e serce

to grunt A  pan m usiał W ik c ł  
cos zad ać; b o  to  pan j g o ły  1 
b o sv  i tak się pan nazyw a, że  
śm iech g łośn o  p ow ied zieć. 
U czciw y pan jest c z ło w ie k ,to  
pana lubię, a to, że pański 
strvj jest rad nym  m iejsk im , 
to pan tem u nie w inien K aż*  
dy m a jakieś drańm e w e fa ­
m ilii. B oję  się tylko , że pan  
na m o ją  W  ikcię jakieś n ie­
szczęście sp row ad zi!

—  J a? —  n ieszczęśc ie?! C o  
pani m ó ^ i !  Ja by-rn dla n iej 

krewr w ytoczy ł... .

—  Klituś baj duś! N a  co k o ­
mu tej pańskiej k rw i? G d y *  
b y  pan porządne rzem iosło  
p rzyn ajm n iej w rękach m ia ł..

—  P ostaram  się, pani dro­
ga... A le  co  z \V ik cią°

—  Z a sn ę ła  ja k  kam ień  1 
w ciąż śpi. T o  w-szystko m usi 
b vć ze zm ęczenia, h o  biedac- 
twTo zan adto  pracow ała,

(D. c. n.)
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Wojna chłopska w  Krakowie
D w ie  armje chłopskie p o d  do w ó d ztw e m  W itosa i  Stapm skiego 

ru szają na W a w e l
K R A K Ó W , 27.11. —  Tel. *1. 

—  Dzień dzisiejszy zap o" iada 
sie niezwykle interesująco. Za* 
powiedziane są liczne zjazdy po* 
lityczne. W  sali Sokola obrado* 
wać będzie nadzwyczajnv hon* 
gres piastowców, na Placu 
Szczepańskim rywalizujący z ni* 
mi stanińczjcy zwołali wielk. 
wiec o charakterze kontrmanile* 
stacyjnym, w domu robotników 
sociaLści urządzają swój ziazd 
wojewódzki, a pozatem są za* 
powiedziane odczyty pos. Ko* 
ściałkowskiego.

Ponieważ piastowcy urządzają 
manifestacyjny pochód na Wa« 
wek przeto Stapiński, zapow;e« 
dział również pochód do grobów  
królewskich. Stapiński, bez* 
względny antagonista W itosa, 
ściągnął z okolicznych powiatów  
swoich zwolenników, gotowych 
na wszystko, ażeby uniemożliwić 
Witosow i manifestację. Piastów* 
cy ogłosili odezwę, w której 
przestrzegają przed napaściami 
na kongres i zapow ladają, że na 
napaść gotowi są odpowiedzieć 
odpornie. Zrztkaia się z tego po*

Sprawy ZiM tzne  
przetfstawiono prasie

W czoraj wieczorem na konfe­
rencji z przedstawicielami pra­
sy Minister Spraw Zagranicz­
nych p Zaleski przedstawił 
swój pogląd na najaktualniejsze  
sprawy polityki zagranicznej. 
Dnia 1 grudnia b. r. p. Minister 
w yjeżdża do G enew y na 43 se­
sję  Rady Ligi, na której po­
rządku dziennym niema spraw 
bezpośrednio związanych ze 
sprawami Polski.

Po p Ministrze Zaleskim  
przedstawił p. Naczelnik G ra­
bowski wyniki konferencji mię­
dzynarodowej prasowej w  G e ­
newie, którei przewodniczył ja­
ko szef w ydziału prasowego 
polskiego M . S. Z,

W reszcie dyrektor departa­
mentu p Matuszewski przedsta­
w ił plan przejściowej reorga­
nizacji Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, polega iącej na u - 
w zględm eriu przedewszystkiem  
zagadnień politycznych kosztem  
administracyjnych.

Co Itfzle z wtem
Prace komisji budżetow ej po­

stępują obecnie w bardzo szyb- 
kiem tempie, tak że jest nadzie­
ja, iż przed Bożem N arodze­
niem będą zupełnie ukończone, 
Seim zatem  m ógłby iuż zaraz 
po Bozem  Narodzeniu przystą­
pić do rozpraw na sw ych ple­
narnych posiedzeniach, a w ten 
sposób w terminie Konstytucją  
przewidzianym , to jest w ciągu 
trzech m iesięcy, uporałby się 
całkow icie z budżetem.

N ajciekaw sze obrady będą  
się toczyły  w  dn’ ack najbliż­
szych. Przyjdzie b o g ie m  pod 
debaty budżet M inisterstwa  
Spraw W oiskow w ch i Skarbu, 
tudzież reierat generalny o ca­
łości budżetu, podczas którego  
hędzir ustalone, o ile budżet 
lest realny.

Kapelusze pilś­
niowe (Ve'our) 
Habiga, Hiickla 
i t. p. sztywne 
(meloniki) od 

naitanszych 
poleca.
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wodu wszelkiej odpowiedzialno*
ści.

Nastrój w mieście bardzo pod* 
niecony. Władze zarządził’

wszelkie środki ostrożności, aże* 
by spokój został zachowany. 
Ściągnięto policję z okolicznych 
powiatów.

AnpIJa będzie walczyć 
o utracone rynki zbytu

I n i e  c h c e  s o j u s z u  w ę g l o w e g o  z  N i e m c a m

L O N D Y N , 27.11 (P .A .T .). -  
„Daily Telegraph" donosi żc ze 
strony niemieckiej uczyniono 
propozycję utworzenia koncernu 
węglowego angielsko*niemieckie* 
go dla zaopatrywania rynku eu* 
ropejskiego- Właściciele kopalń 
angielskich odrzucili wszystkie

tego rodzaju propozycje. Z  kół 
dobrze poinformowanych poda* 
ją, że angielscy przedsiębiorcy 
węglowi zamierzają walczyć o 
odzyskanie wszystkich rynków  
ośwjadcza nawet, ze istnieje mo* 
żliwość wojny węglowej angicl* 
sko*niemicckiej

W a s z so cjalizm  jest
prze żytkie m  X I X  wieku

OiUiiaftiyl p. M b
P A R Y Ż , 27.11 (RPS). —  Na 

zgromadzeniu polilycznem  e- 
migracji rosyjskie w Paryżu p. 
Kiereński, b. przyw ódca socja­
lizmu i pierwszej rewolucji w 
Rosji, ośw iadczył'

— Wszelki ustrój, który na­

stąpi w Rosji po bolszewikach 
będzie dla niej szczęściem. Ży­
cie idzie naprzód. Wy zaś mo- 
■ec;e pozostawać przy wraszym 

socjalizmie, który jest przeżyt 
kiem 19-go stulecia.

Kto będzie Wice-Mmistrem 
Oświaty?

mu

Ktoś „politycznie niezaangażowany"
tu, sam zaś będzie szukał taki®- 
go kandydata, któryby nie był 
politycznie zaangażowany w 
żadną stronę

P. W ice-prem jer Bartel po­
wierzy prawdopodobnie agendy 
W ice-M inistra Oświaty jedne- 

z dyrektorów departamen-

N ieprzystojny negliż i dwie 
pary spodni

P. Zj gmunt Glinok, młodzieniec 
21*letni, kupił spodnie na Nalewkach 
i eon.fco oblał ten interes, wypiwszy 
parę kieliszków

Filozofowie niejednokrotnie zasta* 
nawiali się nad wpływem wódki na 
równowagę. P. Glinok nic zastana* 
wiał się nad tem zagadnieniem, co 
jednak mu nie przeszkadzało, że 
równowagę stracił i w błoto się wy* 
wrócił, przytem nadwątlane spodnie, 
które miał na sobie, nie wytrzymały 
tej ekwilibrystyki i nieprzystojnie 
trzasły.

P. Glinok szybko wbiegł do bra* 
my. zdjął spodnie i właśnie chciał 
wkładać nowe dopiero co kupione, 
gdy stróż zauważył jegomościa z

dwoma parami spodni w ręku i w 
skandalicznym negliżu.

Stróż krzyknął „łapaj ztodzieja" i 
puścił się w pogoń za wystraszonym 
p. Glinokiem, który przez Kraków* 
skie Przedmieście (tam bow.em dzia* 
ła się cała awantura) zaczął zmy* 
kać.

Nieszczęsnego Glinoka, który 
przez ren czas zdążył włożyć jedną 
nogawkę nowych spodni, resztą zaś 
trzymał w ręku, rdprow adzila poli* 
cja do komisarjatu, gdzie się wszy* 
stko wyjaśniło.

Sens moralny tef historji prosty —  
nie należy' zmień,ar garderoby w 
bramie.

Napad nożow ców
Stefan Nowacki, lat 29, przccho* 

dząc ulicą Św W mecntego, został na* 
padnięty przez czterech nieznanych 
sprawców, którzy zadali ma cztery 
rany nożem Wezwany lekarz Pogo*

towia stwierdził stan chorego bar* 
dzo ciężki i przewiózł do szpitala 
Przemienienia Pańskiego na Pradze. 
Dochodzenie prowadzi 24*ty korni* 
sarjat policji.
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Szyby wystawowe do sklepów stale na składzie poleca: 
Przedsiębiorstwo Robót Szklarskich
J A N  S Z U L C

Warszawa, ul. Nowy Świat 59, tal. 165 94 417

Zuchwała i „wprawna" 
służąca

Okradła swych chlebodawców, a winę zwaliła 
na r bandytów”

Przy ulicy Tw ardej nr. 13, na 
III piętrze, w lokalu nr. 4 mie­
szka dr. med. W ładysł?w  K o ­
byliński, który przed m iesią­
cem przyjął służącą niejaką Sta 
nisławę Burzyńską.

W czoraj doktorow a K obyliń­
ska wyszła na miasto. Doktora 
również nie bvło w domu. G dy
0 godz. 6 w iecz. doktorow a  
wróciła do domu, zastała szały
1 szuflady u stolików pootw ie­
rane, i stwierdziła w nich brak 
brylantów i innych kosztownoś­
ci, na ogólną su me 10.000 zł. 
Drobniejsze rzeczy zostały me 
tknięte.

Służąca twierdzi, żc między  
3 a 4 godz. do frontowych drzwi 
zadzwoniono. Gdy otworzyła 
ona drzwi, do lokalu wtargnęło 
trzech drabów, którzy, grożąc 
jej rewolwerami, zrabowali 
wszystkie te kosztowności.

Policja i urząd śledczy, który  
prCwudzi w  tej sprawie energi­
czne dochodzenie, przypuszcza­
ją, że zachodzi symulacja ra­
bunku, t. j., ze żadnego rabuią- 
ku faktycznie nic było.

W  ostatmej ch w ii dowiadu­
jemy sie, że przypuszczeria co 
do symulacji rabunku spraw ­
dziły się. Na miejsce bow iem  
po wypadku przybył zastępca  
naczelnika urzędu śledczego ko  
misarz Sobota, który zwrócił 
uwagę, ze w mieszkaniu niema 
większych siadów najścia przy­
puszczalnych rabusiów, wobec 
czetfo wziął w ogień krzyżo­
wych pytań służącą S, Borow­
ską, która wkrótce się przyzna­
ła, że rabunek symulowała, a 
wrszystkie rzeczy skradła sama 
bez żadnej obcej pomocy i wska 
zała miejsce, gdzie są przecho­
wywane rzeczy. Znajdow ały  
się Vne w paczce od węgli i 
w szystkie były w całości.

Jak w dalszym c:ągu zeznała 
Borońska, aby lepiej sym ulo­
wać napad, własną agrawką 
skaleczyła sobie naorzód rękę, 
a późnei wymazała sob'e twarz

Służącą -  złodziejkę areszto­
wano i przewieziono do urzędu 
śledczego. W szystk ie  rzeczy 

.zw rócono doktorowej*, Kobyliń­
skiej.

Zie liń s k i I I ,  k u zy n  pierw szego, U)ęty!

Bezczelni bandyci napadli 
sparaliżowanego inwalidę

D o  ulicznego sp rzed aw cy  
papierosów  B olesław a G rze  
gorzew sk iego  (D zie ln a  nr 88) 
sparaliżow anego inw alidy, ma 
jąceg o  sw ój posterunek na ro ­
gu ul. B ielańskiej i p] Tea* 
tralncgo zb liży ło  się dw óch  
m ę zc zy zn , k tó rzy  k o rzy sta ­
jąc , żc  p rzy szła  zona G r z e ­
g orzew sk iego. poprosili go ja* 
koby na w ód k ę. P o  w ejściu  do  
b ram v dom u nr. 4  p rzv  ul. 
B ielań skiej, n iezn ajom i obez* 
w ładnili inw alidę, zrabow ali 
m u 50 zl, gotów k a i zegarek  
srebrny.

K to ś  z p rzech od n iów  w id ząc  
zuchw ały rabunek, zaw iado* 
m il n a jb liższeg o  p osterun ko  
w e so , k.fó ry  jed n eg o  ze spraw  
ców  za trzy m a ! i o d p ro w a d ń ł  
d o  kom isarjatu . T a m  oka  
zalo się. że jest to Stanisław

Z ieliń sk i, z G ro d z  iska*M a- 
zow ieck iego , k u z\n  rozstrze ­
lanego b an d yty  Y\ lktora Zie* 
lińskiego. Z a trz y m a n y  b y ł ju ż  
fo tografow an y  ja k o  vr.ta.my* 
w acz, oraz karany 6-m iesięcz  
n ym  w ięzieniem . Z r a b o w a ­
nej gotów ki i zegarka p rzy  
Z ieliń sk im  nie znaleziono  
P raw d op od obn ie  uniósł je  z 
soba w spólnik  Z ieliń sk iego .

tamę Uino-llarlete

C IS **
H O Ż A  3 8 .

Wk ó t c e  o tw a rc ie .  419

Znaleziono zw ło k i topielca

$  MAGAZYN UBIORÓW MĘZK1CH
i  J ó z e f a  O R Z F . C  H O  W a  K I E G O

WARSZAWA, nl S-to Krzyzką ro* SzHolneJ 
^  Telefon 320 09.
^  Poleca duży wybór Palt zimowych. Jesiennych garnttnrów o-[|
v przyjmuje zamówienia z własnych i powierzonych materiałózn

podług ostatnich żurnall 300

t
*
X
*
X
X

50: letni Paw et G o łę b io w sk i  
(P rochow a nr. 8) przed  d\so* 
m a tygodn iam i pn zred u k o­
waniu w  fabryce „P erk u n “ z 
rozn aczy  p ostan ow ił odebrać  
sobie j ' rc i°  W s c h o d z ą c  z 
d om u , G o łę b io w sk i pożegnał 
się z żon ą  i d ziećm i, ośw<ad 
c z a ; ąc, że w ięcej nie w róci. 
I isto tn ie  w ięcej nie w rócił. 
Ż o n a  zaginionego czyn iła  po  
szukiw ania, lecz bez skutku.

D o p ie ro  w czoraj o  godz.

10 rano rob otn icy  zajem  p rzy  
rob otach  ziem nych  na łąkach  
gocław skich  ujrzeli nagie w  
jeziorku  G o c ia w sk itm  p ły n ą ­
ce zw łoki jak iegoś m ę żc zy zn y . 
Po w v d o b vciu  topielca okaza*  
ło s 'e , że je st  to  zagin ion y  
przed d w o m a  tygod n iam i b. 
rob otn ik  fabryki „P erk u n “ 
G o łę b io w sk i. Z w ło k i denara  
p rzew iezion o  do p rosek tor- 
jum

Kradną z  włam aniem
—  Przy ul. Żńrąwiei nr, 31 złodzie­

je za pomocą wyłamania sztaby żela- 
znej przy drzwiach i otworzenia zam­
ku wvtrychem dostali sie do hurtowe­
go składu perfumeryjno -  kosmetycz­
nego p. f. „W . Seger" i skradli, u- 
brania i futro męskie na piżmowcach 
oraz perfumy i kosmetyki wartości 
5.000 zt.

—  W czoraj rano woźny przybyły 
celem dokonania porządków w loka­
lu Stow. Właścicieli Aptek przy ul.

j Długiej nr. 16 zastał drzwi otwarli 
powodu wyłamania zamku. Woźny c 
szukał cały lokal i wreszcie w uNk 
cji ujrzał mężczyzną, ktćry odra 
ośw.adczył, „Aresztujcie mnie, j 
stem złodziejem . Złodzieje, który 
okazał sią Henryk Jaszewski, lat 
(Radzymirtska nr. 24) odptowadzoi 
do 2 komisarjatu Podrzas osobitt
rewizji znaleziono przy Jaszewski

I łom składany, latarkę elektryczną i 
I wytrychów.

i
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D z is  n a ro d zi się m istrz Polski w  piłce nożnei

S Z A fJ S E  M IS T R Z A  STOLSC i
W  spotkan iu  z m istrzem  L w o w a

P o raz p ierw szy  od czasu  
rozgryw an ia  piłkarskich  m  
strzostw  Polski „P olon  ja “ ,
która zaw sze dotąd  reprezen*  
tow ala  w  tinalach stolicą, m o ­
że b y ć  brana pow ażnie pod u* 
w agę, ja k o  k andydat na m i­
strza, g d yż  o w yniku  o s ta tecz *■ 
nym  tych  m istrzostw  za d ecy ­
d u je  j e j  d zis ie jsze  spotkan ie  
z  „ P ogon ią “ w e L w ow ie.

Szanse obu d ru żyn  nic są 
ró w n e : jest to  4ó ;m in u tow a  
d o gry w k a  p rzerw an ego przed  
paru tygod n iam i spotkania  
obu d ru żyn , w  której „P o ­
goń'* m a ju ż przew agę jed n ej 
bram ki. T ru d n o  sobie w y ­
ob razić , aby tak ru n  now ana  
dru żyn a, jak  „P o g o ń ", puzw o*  
lila sobie odebrać z w y cię ­
stw o, a /  nim i m istrto stw o , 
tem b ard zie j, że p osiadając  
przew agę w  k lasyfik acji punk  
tó w e j, stracić je  m o że  jedy*  
■lie w  razie zw ycięstw a P o­
lonii. N erozegrana pozostas  
wia m istrzostw o  we L w ow ie.

Z w y c ię s tw a  „P o lo n ii "  m i 
m o  osłabienia d ru żyn y, w sk u ­
tek  braku kdku graczy , nic 
je s t  jednak w yk lu czon e J u / 
nic -a z  pokazała  ona, żc tr 
spotkaniach  napraw dę pot 
w a żn ych  um ie zagrać bardzo  
d o b r z e , nadrabiając n iedo- 
ca g n icc la  tech n iczn e i tak ­
ty c z n e  duża pra cow itością  i 
am bicją . D ość  w spom n ieć j e j  
ostatnią  grę z W a rtą . M ożli*  
w e jest to tem b ard ziej, iż 
„ P o lo n ja " nic m ając ostatecz  
nie przy tak d u żrch  szan  
sftch „ P o g c n '" ,  w iele do stra­
cenia, b ęd zie  grała o fen zy w  
nie, p o zo staw ia jąc  cały ciężar  
ata k ó w  przeciw nika obron ie i 
b ram k arzow i. O  ile ten <\ 
statni nie zaw iedzie, a atak  
„ P o lo n ii "  będzie m ial sw ój 
d zień , zw y cięstw o  m istrza  
W  ar sza w y  jest rów tu ei m o /  
li w e iak i je j klęska.

W y n ik u  spotkania oczek u je  
z zac :ckaw icnicm  v cały  nasz

Skład '.toN  firny

Warszawa, dl. Jerozolimskie 33 (róg Ikarszalkow.)
P O L E C A  392

w wielkim wyborze

S E R W I S Y  
P O R C E L A N O W E  

i S Z K L A N E
G alanterje  wyKwintną

Dstafnie linii! UMJKiE] jiyprasjiźy

Ł  O  7 R  A  ąes
UMYW ALNIE —  WANNY  

W Y Ż Y M A C Z K I  
W \  R U B Y  s t a l o w e : 
NACZYNIA KUCHENNE

poleci w wielkim wyborze
po cenach konkurencyjnych

Emil T B E P T E
ffarazałK ow sK a 147, te l. 120

św iat sp o rto w y , tem b ard zie j, 
iz teg o ro czn e  m istrzostw a  bę-- 
dą z ep ew n e  osta tn iem i, roz- 
gryw anem i sys tem em  m i­
strzo s tw  o k ręg o w y ch  i gru 
p ow ych , gd yż  p ro jek t  wpro* 
w adzenia „ligi p iłk a rsk ie j", 
grupującej kilkanaście n a jlep ­
szych  k lu b ów  polskich , k tó ­
re rozgryw ać bedą mistrzom

stw o na w zór m istrzostw ’ an­
gielskich w jed n ej grupie, m a  
w szelkie dane na zrealizować 
nie.

M o ż e  nic tyle dobra gra, ile 
szczęście p ozw oli drużynie  
stołeczn ej zd o b > ć  po raz 
p ierw szy  n a jw y /s z ą  odzn akę  
m istrza piłkarskiego Polski.

J. L

Kopalnia złota w Polsce
O d k ryc ie  p ro f. P ru s zk o w s k ie j o 

p o d  K a z-m te rze m

P. Tadeusz Pruszkowski, pro­
fesor Szkoły Sztuk Pięknieli w 
Warszawce wykrył w okolicach 
Kazimierza nad W isłą  kopalnię 
złota i to nie w postać jakiegoś 
piasku o w'ątpliwei zawartości 
sziaciietnego kruszcu, lecz au­
tentycznych banknotów dwu- 
złotowych

Stało <uę to wprawdzie w sce­
nariuszu iilmow> m, lecz być 
n ;o /c  scenarjusz będzie proro­
czy.

Utarło się u nas przekonanie, 
że każdy tilm krajowy opiaca 
się. Dzięki temu poza nieliczny­
mi wyjątkami filmy krajowe by­
ły wzorem nieuctwa i tandety.

Prof. Pruszkowski postanowńl 
podjąć się pracy na niwie filmo­
wej i korzystając z ferji letnich 
w az ze swoim* studentami na­
kręcił film ra  tle jednego z naj­
piękniejszych miast polskich —  
Kazimierza

Film ten p. t. „W eso ły  wisie­
lec " będzie eksperymentem nic- 
zmiernie ciekawym i w’ razie po­
myślnego wyniku przyczyni się 
znacznie do rozwiązania palącej 
kwestji dobrego filmu polskiego.

Jak się dowiadujemy, prof. 
Pruszkowski zamierza przystąpić 
do budowy wytwórni filmowej 
w Kazimierzu.

Z m a r s z c z k i
rozprowadza, oczyszcza cerę, nadaje 
twarzy św ięty, młodzieńczy wygląd.
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A B A R I D
Do nabycia we wszystkich perfumer­

iach i składach aptecznych.

WARSZAWSKI
D ziś, 8.15 w iecz.

Gościnny w y s t ę p  fenomenalnego 
człowieka i artvstv „R L B iM 0 5f .“
T O M  J A  C  K ’A
przejazdem na kilka w y s t ę p ó w  
Ogólne zainteresowanie i sensacja

fuie Bqsy I cylliit!sr
nie stanowi o p r a c y  

człowieka 
woła p, J. M Bazewkz

Popularny kartograf p. J M. 
B azcw lcz wydal przed kilku 
dniami nowe „rozw ażania aktu­
aln e", w których między inne­
mi w yw odzi:

Ludzie og-aniczeni 1 uzależniają 
pracę morą od wygiądu mojego, zaś 
niektóre jednostki zachouaęiem się 
swojem Wzbudzają wprost pnlitnwa- 
ni~ nad umysłowym niedorozwojem 
ich. A  wszak ś. p. Smolka, b. prze 
wodniczący w parlamencie cesarsko- 
austrjackim w Wiedniu, miał duże wą- 
sy i z lymi uwieczniono jego na pom- 
nikłi we Lwowie. Król włoski Iłom- 
bert również posiadał du/.e, długie 
wąsy, zaś ś. p. Jan Tadeusz książę 
Lubomirski, b. prezes Towarzy-twa 
Kredytowego m Warszawy, —  pov - 
szcchnie poważany i ogólnie za pierw­
szego obywatela kraju uważany w 
czasach przedwojennych —  chodzd 
prawie stale w cylindrze”.

Istotnie, trudno się z tem nic 
zgodzić...

W ezuw iusz odżył
I  lunął gorącą law ą i ro zp a h n e m ik a m ie n ia m i

l a przerażoną ludność
R Z Y M , 27.11. (ATF.). W ulkan  

W ezuw iusz wybuchł w sobotę  
rano o godzinie 4-tej Już w 
piątek rano zauważono nad 
kraterem obfite kłęby dymu, a 
ludność okolicznych wiosek od­
czula silne wstrząśnienia pod­
ziemne, W  sobotę rano obu­
marły krater wulkanu otw orzył 
się, wyrzucając strumienie la­

wy i rozpalone kamienie. Lud­
ność w panice opuszcza swoie  
siedziby, przepow iadając, że 
eksplozja będzie miała olbrzy- 
n rc rozmiary. W ła d ze  poleciły  
śledzić rozwói wybuchu przy 
pom ocy sam olotow , które uno­
szą się nad płonącym  kraterem  
i dokonywują zdięć fotograficz­
nych.

Rpzrytód omysłose
Dzis dział rozrywek umysł o- mania pudła w ykw  ltnej pape- 

wych przynosi naszym  czytelni- terji w nagrodę za trud, dwa 
kom wraz z możnością otrzy- nroblem y do rozwiązania:

K R Z Y Ż Ó W K A
ułożyt Enigma z Poznania

'i ! !  L L

W  puste kratki wpisać litery, które 
dadzą się odczytać w dwuch kierun­
kach t. z, pionowym i poziomym. W y ­

razy kończą się na. krańcu rysunku 
lub przy polu czarnem

W yrazy poziome: 1 Zarządca. 6 
Niewolnik. 8. Pnvo lub spójnik. 10. 
Belka w iązania okrętcv/cgo. 11. Nauka 
administracji i gospodarstwa krajo­
wego.

ZN A C ZE N IE  W Y R A Z o W :

W yrazy pionowe. 1. Naczynie do pi­
wa. 2. Wprowadzający nowość1 3. 
Rzadkość, osobliwość. 4. Bunf rokosz. 
6. Skorupiak. 7. Imię wschodnie. 9. 
Budynek.

A N A 6 R A M
z biletu wizytowego przestawiając litery wyczytać stanowisko lub zaięcie.

A dam  Rabso

' I

M arja  Brang

Jan Turosz A nna K ozicka

K w a s y  o la m p a sy...

W szyscy oficerow ie będą  
mieli Jednakow y strój"' 

c d i  w śętsiy
o^ekł Vice- Minister c m  Kanarzewskł

W  ministerstwie Snmw V oj* 
skowych odb\ la się narada przed 
stawicicli wszystkich breni i 
służ 15 w sprawie ostatecznego u* 
stalcnia w zorów odświętnego u* 
bicru oficerów

Kiedy na porządku dziennym 
znalazła sic kwest ja lampasów u 
spodni jirzedstawicicłc broni sta* 
nęli na stanowisku, żc barw ic 
lampasy należy przyznać tylko 
reprezentowanym przez nich 
broniom, natomiast wszystkie 
Służby winny mieć tylko barwny 
kant, koloru otoku.

Wywiązała się na tem tle gorą* 
ca dyskusja i w rezultacie cala 
sprawa zostila skierowana do 
1 W.cerMinistra, gen. Konarzcw* 
•kiego, celem powzięcia przezeń 
decyzji.

General Konarzewski odrzucił 
projekt i oświadczył:

—  Rozumiem różnice w uranu w 
durowaniu oficerów podczas pel* 
nicnia przez nich służby, nato* 
miast nigdy się nic zgodzę na ta« 
kie różnice w salonie, gdzie wszy* 
scy oficerowie zgodnie z demo* 
kratycznym ustrojom armii, icd* 
nakowo reprezentują wojsko.

Sport ja ko  narzędzie agitacji sowieckiej

M e t y  liBśĘ m m  i p e r t e c r n
tmmt„m M narotiM ”

IWUlWULIIUMłAhtWł W*

Po r ter
rl

J E D Y N Y  G A T U N E K  

W YRABIANY W POLSCE 

N A  WZÓR A N G IE L SK I

HA6EP.BUSG1 i S C H iE L E

59**

_ MOSKWA, 2 7 .lt  (Rps.). —  
Centralna rada sowieckich zwią­
zków sportowych w ydala rozpo­
rządzenie, nakazujące w szyst­
kim sowieckim drużynom spor­
towym, biorącym udział w za­
wodach publicznych, odśpiewa­
nia „m iędzynarodówki1' przed  
rozpoczęciem  zawodów. Nakaz

ten stosuje się również do w y­
stępów sowieckich drużyn spor­
towych poza granicami Rosi i. 
Rozporządzenie wzmiankuje, że 
w tych wypadkach, kiedy od­
śpiewanie „międzynarodówki z 
tych lub innych powodów' me 
mogłoby się odbyć, należy u- 
działu w zaw odach zaniechać.

„ P O L O D E R M A "
Idealny krem glicerynow y

do twarzy i rąk.
Sprzedaż tve wszystkich lepszych 
perfumerjach i składach aptecznych. 

Laboratoriom
„ P O L L A B O R "

Warszawa
z o. o.
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Umierający
fiajiftlinisjsH most) a  n o i i iM s z y m  f t o y W i )  t ó jw  pmi?ci

:ikqtta
S to lica  K alifo rn ii —  Sen  F ran c isco

P o d  g ro zą  b u rz, w ich ró w  i w u lkan ów
Bardzo daleko na zachód, 

r a a  oceanem  Spokojnym , leżv 
śliczne miasto San Francisco, 
stolica stanu Kalifornja. będą­
cego najbardziej na zachód w y­
suniętą placów ką St. Zjedno­
czonych O los jego niepokoją  
się w szyscy m ieszkańcy sianu  
oddawna, szczególnie zaś od 
czasu wielkiej katastrofy na 
Florydzie, której ofiarą padło 
m iasto -  cacko Miami

San Francisco leży bowiem 
na Hnji wielkiej siłj- orkanów i 
trąb morskich tan samo, jak 
to zniszczone już dziś i z pod 
gruzów niewidoczne Miami. 
Prócz tego stolica Kalifornji le­
ży na powłoce ziemskiej bar­
dzo kruchej, bo na terenie wul­
kanicznym.

W około miasta 'est mnostwo 
wulkanów już wygasłych, ale 
prócz nich są też i czynne O- 
koło 15 lat temu San Francisco 
uległo strasznemu trzęsieniu 
ziemi; jego zniszczenie spotę­
gował jeszcze pożar. Na szczę- 
rcie, wszystko to nie pociągnę­
ło znacznych ofiar w ludziach, 
gdyż mieszkańcy zdołau umk­
nąć na czas.

San Francisco, jak na A m e­
rykę, ma dawną historję Już 
w r. 1776 Hiszpanie założyli tu 
mis;e, ale rozwój swój miasto 
zaw dzięcza dopiero wykryciu  
sław nych kalifornijskich kopal­
ni złota w  r. 1848. W te d y  na­
płynęły doń z całego świata  
dzikie bandy owładniętych  
gorączką złota. W  tym też ro ­
ta K alifom ja ogłosiła się w ol- 

nem państwem, zażądawszy  
p ó źn ej połączenia sie ze Sta­
nami Zjednoczonem u

Złoto  w krótce s “  wyczerpa-

liczbę mieszkańców stanu Ka- 
lifornja na 3.120 tysięcy. Z tego 
przeważną w iększosć stanowią 
biali, a Japończyków jest 42 
tysiące, Chińczyków —  36 tys., 
Murzynów —  22 tysiące i czer- 
wonoskórych —  17 tysięcy.

Sam o San Francisco liczy z 
górą 600 tysięcy m ieszkańców  
i słusznie uważane jest za per­
łę, ‘do której ciągną m ieszkań­
cy zachodniej połaci St. Zjed­
noczonych, D zięki temu też

San Francisco traktowfene iest 
jak stolica Kalifornu, chociaż 
formalnie jest inaczej, ho par­
lament kalifornijcki zasiada w 
Sacram ento.

Kalifornia ma najcudniejszy 
ua świecie klimat i ow oce słyn­
ne z dobroci, Z Polakow bar­
dzo ceni Kaliiornję wielki 
mistrz tonów, Paderewski, któ­
ry upodobał sobie specjalnie 
Los Angelos, niedaleko San 
Francisco.

analfabeta c y to w a ł tekst mszy po 
U cl ie

W  ciągu S dni dokonał tego d ziw a  16 r a z y
W łochy m iały niedawno dzi­

wny w ypadek z zakresu pam ię­
ci. Pewien m łody robotnik roi 
ny w październiku przeszedł 
operację nogi, po której w ysia­
no go ze szpitala do rodziny, 
sądząc, źe w domu powoli przyj 
dzie do zdrowia.

A le  v, początku listopada 
chory zaczął ginąć w oczach i 
to w dziwnie niezw ykłych w a­
runkach, bardzo szybko bo­
wiem tracił pamięć. W k rótce  
doszło do tego, że chłopak w o­
góle stracił rozsadek.

Pomieszanie zm /słów, jakie-

O rgan izm  ludzki to m aszyna, o i-liczona
n a  150 lat

R O Z S Ą D N I E
A  do żyje sz sędziw ego wieku

i :  ¥  j
Ludzki organizm — to ar* 

cyd z 'e lo  w swoim rodzaju: 
wszystko w nim jest na swo- 
jem miejscu, w szystko pełni 
ściśle przepisane czynności; 
wszystko jest niezbędne po 
to. aby organi/m , jako całość, 
żył beż zarzutu.

Kiedy organizm owi grozi 
niebezp^czeństw o, zaraz przy 
biega policja: białe ciałica
krwi nadbieg3 ja i w ydają b 1 
twę; jeśli jednak w róg jest 
bardzo zawzięty i liczny — 
nasłępuje bitwa generalna 
po której nie raz cały orga* 
nizm ulega i ginie.

Eez odżywiania żvc 'e  b y ło ­
by niemożliwe to też serce 
70 razy na minutę zasila kos
morki krydą, która daje mu 

Jo, lecz nie odstraszyło to przy- środki odżyw cze i tlen dla żv* 
bvszów, owszem zostali oni w cia niezbędny. A  kom órki, ja* 
kraiu i zajęli się rolnictwem, ko d °bre  gosposie, szybko od 
Spis ludności z  r. 1916 podau dają od p adki w  krwi żylnej;

odpadki te organizm w ydzie­
la albo przez Uszk1, albo 
przez nerki, płuca czy skórę.

Pożywienie, czerpane przez 
nas z roślin czy ndęsa, nte 
może być zużyte przez o-ga- 
n*zm bezpośrednio, lecz mu 
si ulec przeróbce. O dbyw a 
się to dzięki solom  trawien­
nym j bakterjom ; dzięki nim 
w kiszkach ośm iom etrow ej 
długości odbyw a się ciekawy 
proces przyswajap*a przez 
Organizm ludzki pokarmu.

W  procesie tym ważną ro* 
lę odgrywa wątroha; w szy­
stkie zaś czynności kiszek, żo 
lądka, w ątroby i nerek są 
tak znakomicie zespolone, że 
dzięki nim organizm nietylko 
otrzym uje należne pożywię* 
me, ele jest ono przesyłane 
pod właściwym  adresem; a 
w|ęc mózg zabiera fosfory, 
mięśnie pochłaniają cukier i

Dawniej fabrykow ali osełki

P zis  2 y j l  l  tS90 o  IF S iU jtl
Dane z życia ludów pierwotnych w Rosji

Do Moskwy wróciła w yciecz­
ka naukowa, która miała na ce­
lu zbadanie z polecenia mini- 
stenum  rolnictwa warunków  
życia plemion pierwotnych_ za­
m ieszkujących północną Rosję. 
Badam a te dotyczyły głównie 
dwu ludów —  sam ejedów  i zy - 
ran.

O kazało *>tę, że zaludnienie 
zam ieszkałych przez te ludy 
obszarów  est bardzo małe 
Od 17-tego stulecia ludy te zaj­
mowały się w znacznym stop­
niu przygotowywaniem specjal­
nych kamieni —  osełek, służą­
cych do ostrzenia czy szlifowa­
nia noży i t. p, Kamienie te 
sw ego czasu były stosunkowo  
pow ażnym  artykułem  handlu 
z zagranicą, nie ustęoując co 
do jakości tegoż gatunku w y­
robom  amerykańskim .

Obecnie jednak przemysł ten 
znaiduje sie w upadku, to też 
i samnjedy i zyram e musieli 
poszukać środków utrzymania 
na innej drodze. Dziś glewae 
źródło zarobku dla nich —  to 
polowanie na zw ierzęta, do­
starczające futer, szczególnie 
na niebieskie lisy i gronostaje.

Zw ierzęta te chw ytane są 
eszcze sposobem  pierwotnym, 

w siatki i pułapki. Przeciętnie

taki m yśliw y zyrański w sezo­
nie polow ań chw yta od 40 do 
60 lisów i 500 w iew iórek. C e­
ny futer są stosunkow o bardzo  
wvsokie. Tak np, skoika w ie­
wiórki kosztuje 95 kopiejek, a 
niękny okaz niebieskiego lisa 
do 150 rubli (według dzisiejsze­
go kursu około 700 złotych).

H odow la tych zwierząt w ro­

syjskich tundrach ma przed 
soba w ielką przyszłość; w do­
m ostwach większości ludności 
znaiduje się na każdym  niemal 
kroku oswojone lisy. które są 
tam chowane jak zw ierzęta do­
m ow e i pełn ą często rolę na­
szych psów . oczyw iście, sa tyl­
ko od psow mnieisze i bardziej 
zmyślne.

0 TIME UZDROWISKA
Nałęczów zniżył ceny na zimę

Kwestja wypoczynku i kuracji, któ­
ra od paru lat by.a udziałem wyłącz­
nie ludzi zamożnych, wcześniej lub 
później powinna stać się również do­
stępną dla ludzi, żyjących ze skrom­
nego, nieraz bardzo szczupłego za­
robku.

Zrozumiały to nasze uzdrowiska i 
w gianicach możliwości obmżaią 
Loszt kuracji i pensjoratu, by ścią­
gnąć do siebie ludzi poszukujących 
zdrowia i spokoju.

Jednem z pierwszych mieisc oka­
zał się Nałęczów, zdrojowisko w Lu­
belskiem, od Warszawy zaledwie o 
kilka godzin drogi odległe.

Próbnym balonikiem byl sezon je­
sienny, na który zarząd obniżył zna­

cznie ceny. Efekt był nadspodziewa­
ny, —  zakład nałęczowski z trudnoś­
cią mógł zmieścić licznie przybywają­
cych kuracjuszy.

Zachęcony tym przykładem Nałę­
czów utrzymał zniżone ceny na sezon 
zimowy i zapewne nie bedzie narze­
kał na brak kuracjuszy

alkohol, tłuszcz zaś jest cho 
weny skrzętnie dla podtrzy* 
mania cicpla, jako najbar- 
d z ^ j sprzyjającego sprawno* 
ści maszyny.

Dzięki taki »mu świetnemu 
urządzeniu ludzk. organizm 
m oże doskonale trzymać 
150 lat. na tak1 też okres jest 
budowany. H ;storja zna wie­
le przykładów  ludzi, którzy 
do tego w 'eku dożyli w naj* 
lepszym stanie zdrowia. 
Mieszkańcy doFny Pendżabu 
(Ind je) dochodzą nieraz d' 
200 nawet lat. W  Kalifornji 
na tysiąc m ieszkańców przy­
pada w iecej niż Jeden ( 1 ,1 ) 
ponad 10C lat.

C złow iek więc powinien sie 
starzeć bardzo wolno, w olno 
zblizać się do śmierci. Starość 
naturalna nie jest cierjiieniem, 
jest jedynie zmniejszeniem e- 
nergji życiow ej, oslab-eniem 
czynności _ organizmu Lecz 
kto pragnie starzeć s :ę p ow o­
li, mus. rozsądnie żyć. 
Przedewszystkiem  n’ e skar 

żyć Ł’ ę i me ptakać nad krót* 
kością życia, bo to jest p łacz 
nad naszemj własnemi błęda­
mi N ieraz prowadzim y 
świetną m aszynę - -  organ’ zm 
w łasny —  po w yboistych dro­
gach, brukowanych ni Jostroż- 
nościamj i szaleństwami,, A  
ponis waż prawa natury są 
nUubłagane, wiec cieroienfla* 
mi j chorobam i płacim y z-a 
każde ich pogwałcenie

Umiemy dbać o interesy, 
o biuro, o sprawy polityczne, 
ale mkt bodaj pie robi bilan­
su własnego irganizmu. O b ­
ciążam y go ciężko bolszewi- 
żujem y go, a pow oli zaczyna 
on uleeać trawiącym truciz­
nom k r ó ro n ie  znajdują już 
przeciwwagi. Po wielu cho= 
'obach , które nachodzą nas, 
jako ostrzeżenie. o 'g a n ’ zm na 
stałe ulega i śmierć nas h ię-j 
rze z pow odu serca, ne^eŁ 
czy wątroby.

A  C H  3 J N A C K I
Marszałkowska 109, przy rogu- 
Chmielnej dwieście kroków od 

dworca Głównego

WIELKA WYPRZEDA?
Po cenach reklamowych- bieli cna 
męzka, Krawaty, rękawiczki 

szaliki, getry I t p. 3Tb

go chory pad* ofiarą, przybra­
ło jednak cechy szczególne- o- 
to opowiadał on rzeczy nad­
zwyczaj prawdopodobne, w 
których najwidoczniej nie brał 
udzirłu, chociaż mówił w ten 
sposob. jakćdyby on właśnie 
grał we wszystkiem rolę naj­
większą.

W szyscy z otoczenia chore­
go byli tem zaskoczeni, zaczę­
to sobie tłumaczyć, że to jest 
jakiś nadprzyrodzony wryna- 
dek, bąkano coś o reinkarna­
cji, metapsychozie. W szystko 
to jednak było niczem wobec 
faktu, że chory w tydzień póź­
niej zaczął śpiewać po łacinie.

W ezwano lekarza i probosz­
cza, którzy bardzo sie temu 
zdziwili — był to bowiem o- 
bjaw niezwykłej pamięci —  o- 
baj jednak musieli przyznać, 
że chory stuewa tekst inszy tak 
dokładnie, jakgdyby czytał 
wszystko ze mszału.

W  ciągu ośmiu dni ten prze­
jaw niezwykłej pamięci powtó­
rzył się 16 razy. 19 listopada 
chory wpadł w agonję i umarł 
w kilka godzin później, uno­
sząc z sobą do grobu ta.emnicę 
tej nadzwyczajnej pamięc:, był 
to obiaw tym ciekawszy, że 
chłopak ów był analfabetą, ni­
gdy więc mszy nie czytał.

NĄ SZEROKIM 

ŚWIECIE
J?k spaść z konia —  

to dobrego
Podobno mieszkańcy Marsylji na* 

leżą lo gatunku ludzi, lubujących 
się w tego rodzaju przesadzie, którą 
gdzieniegdzie nazywają nawet ordy* 
narnym mieniem Klarrstwa.

To też gdy się przypadkiem »pot< 
kalo tam dwu dobrych przyjacióL 
którzy się dawno już nie widzieli, 
każdy z nich uzna} za wfaśriwe opo* 
wiedzieć przyjacielowi cos takiego, 
coby mogło mu naprawdę zaunpono< 
wać

Ten, który opowiadanie zaczął, o* 
dezwał się temi słowy: „Wiesz co, 
mój drogi, u mnie na wsi echo św,e* 
tnie powtarza długie nawet zdania; 
może ono takie zdanie powtórzyć 
55 razy Gds więc siadam do stołu 
i zabieram się ao jedzenia, mówię 
przez otwarte okno donośnym gło* 
sem — ■ chłopcze, dziś dobrze sobie 
podjadłeś.

Powiedziawszy to. zamykam okno 
i siadem do stołu; po skończoncm 
jedzeniu znowu otwieram okno, a 
echo odnosi mi zdanie: chłopcze,
dziś dobrze sobie podjadłeś!

Ale drugiego marsylczyka rupel* 
nie to nie wzruszyło; wprawdzie —  
przyznał się, że to echo istotnie jest 
niezwykłe Jęcz w jego majątku jest 
echo jeszcze lepsze. Echo to stosuje 
on jak budzik.

Gdy mianowicie kładzie się już 
spać. woła z okna do ogrodu: —  
słuchaj chłopcze, już godzina szósta, 
czas wstawać. I to mi zupełnie wyr 
starcza, jako budzik: bo następnego 
rana punktualn'e o godzinie szóstej 
echo woła c!o rr.nie moim własnym 
głosem, słucha] chłopcze, już goazi* 
na szósta; czas wstawać!

\Ta to już nic było co mówić. — 
zwłaszcza, te w takich wypadkach 
zawsze, ma przewagę ten, kto mówi 
ostatni.

Z n a n a  A n g i e l l K a
wytwórnia obuwia

Kazimierza Kaspurowlcza
poleca na obstalunek luksusowe obu­

wie mezkte, damskie i sportowe.
SKLLP Widok 18. 3 -A
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KONFERENCJA PRACY
R z ą d  naradza sw  d ziś z  przedstaw icielam i ugrupow ań robotniczych 

„ABC11 rozmawia z przywódcami ruchu zawodowego
Dziś, o godzinie 11 rano w 

Prezydjam Rady Ministrów roz* 
poczyna się pod przewodnie* 
twem p. viceprczesa Rady Mini* 
strów prof K. Bartla konfertn* 
cja pracy.

W  konferencji tej przyjmą u* 
dział najwybitniejsze osobistości 
ze sfer pracowniczy ch i robotni* 
czych, oraz przedstayviciele nau* 
ki posłowie i inżynierowie, któ* 
ry-ch dzalalność wiąże się z za* 
gadnieniami pracy.

Obrady obejmą: politykę go* 
spodarczą rządu z punktu widzę* 
;na interesów pracowniczych i 
robotniczych, oraz postulaty pra* 
cy w dziedzinie świadczeń socjal* 
nych i ustawodawstwa socjalne* 
go. Obrady przeciągną się praw* 
dopodobnie do jutra.

W  charakterze referentów 
orzemaw iać bedą p.p.: pos. Zie* 
mięcki (P.P.S.), ks. A. W óycicki 
(Ch. D .), pos. Z . Zaremba
(P.P.S.), inż, A . Chadzvński 
(N .P .R .) i W . Bittner (Ch. D .).

W  związku z dzisiejszą konfe* 
rencją przedstaw ciel „ A B C "  
zwrócił się do wybitniejszych 
przedstwicieli wszystkich ugru* 
oowań polskcgo ruchu zawpdo* 
wego, od których uzyskał na* 
stępujące informacje:

POSEŁ W  BITTNER  
przedstawiciel chrześcijańskiego 

ruchu zawodowego.
—  Uważamy, że dezyderaty 

nasze nie mogą być traktowane 
oderwanie od całokształtu życia 
gosnodarczego Polski, łm życie 
to rozwijać się będzie pomyślniej, 
tvm pomyślniej rozwijać się bę* 
dzie egzystencja robotnika, rze* 
mieślnika. czy urzędnika.

Uważamy również, że obecne 
położenie gospodarcze kra iu spo* 
wodowane jest w pewnej części 
jrrzez czynniki niezależne od 
rządu (wojna i jej zniszczenie) i 
w pewnej części przez czynniki 
rządzące, którym brak jasnego, 
wyraźnego planu gospodarczego 
Państwa Polskiego. Jest raczej 
coś, co zgoła sprzeczne jest z ta* 
kim planem: nieustanna walka
zasad ctatystyczno-socjalistycz* 
nych z zasadami krańcowego li* 
beralizmu gospodarczego

Odrzucamy te obydwie tezy i 
stajemy na gruncie pozostawię* 
nia wolności gosDodarczej spole* 
czeństwu, jednakże domagać s.ę 
będziemy od rządu, aby ustano* 
wił kontrole produkcji i objął kie* 
rownictwo procesami gospodar* 
czerni w myśl konieczności pań* 
stwowych; z drugiej strony do* 
magać się będziemy obrony 
warstw ekonomicznie słabszych 
przed wyzyskiem.

POSEŁ Z. ZAREM BA  
przedstawiciel związków pra­
cowników państwowych, samo­

rządowych i prywatnych,
—  Postulaty objęte naszemi 

tezami dotyczą samorządu go* 
spodarczego, społecznej kontro* 
li produkcji, stosowania rucho* 
mej mnożnej do plac pracowni* 
czi.ch i robotniczych, gospodar* 
czej walki z bezrobociem, o* 
chrony lokatorów', budżetu pań* 
stwa, polityki zbożowej, ankie* 
ty o kosztach produkcji.

Zadanie m oje o tyle jest trud* 
ne, iż uwzględnić muszę różne 
odcienie myśli organizacyj, w 
których imieniu będę przema* 
wiał. Oczywiście, że nie pominę

Zupełna wyprzedaż wełen Magazyn bławatny

Henryk Martin i S ka
poleca w wielkim wyborze:

Materiały biellźniane I pościelowe, bale, barchany, 
flanele, serwety, obrusy,

36g w  Duzy w ybór resztek

milczeniem i ogólnych warunków 
politycznych, w których rozwija 
się politj ka gospodarcza rządu.

POSEŁ INŻ. A . CHĄDZYŃSKI 
przedstawiciel Zjednoczenia  

Zawodowego Polskiego.
—  Ostateczna decyzja co do 

udziału naszego w dzisiejszej kon* 
fcrencji pracy zapadnie zaledwie 
na dwie godziny przed tą konfe* 
rencj ą.

Jak się dowiadujemy, Zjedno* 
czenie Zawodowe Polskie wysu* 
wa, między innemi, następujące 
postulaty:

Ruchoma skala plac dla pra* 
cowników tak państwowych, jak 
i pryw-atnych na podstawie 
wskaźników starystycznych, za* 
kaz wywozu zbóż chlebowych, 
przeprowadzenie ankiety o kosz* 
tach produkcji, zmniejszenie ko* 
sztów administracji przedsię* 
biorstw, zbadanie kalkulacji cen 
w'ęgla, żelaza, cukru i t. p. art}* 
kułów, podniesienie świadczeń 
bezrobotnym wskutek nabrania 
przez bezrobocie cech chrom* 
cznych, roboty inwestycyjne, 
równowaga budżetowa podsta* 
wą stabilizacji złotego..

Z Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu

Państwowa wytwórnia aparatów —  Biuro Badania 
Cen —  Eksport do TurcJ

W  dmu 27 b. m. p. minister 
P rzem yślu 'i Handlu inż. E 
1 .wiatkowski w towarzystwie 
szefa sekretarjatu ministra p. 
Czesława Pcchego zwiedził 
Państ\vowTą W ytw órnię Apa* 
ratów Telegraficznych i Tele* 
fonicznych. Pan minister 
stwierdził, że wytwórnia pra 
cu je normalnie i jest na dro­
dze c o  dalszego rozwoju

W  dniu 26 b. m. Rada Mini­
strów uchwaliła projekt rozpo 
rządzenia Prezvdenta Rze­
czypospolitej o powołaniu
przy M inistrze Przemysłu

i Handlu Biura Badania 
Cen. Powy ższe rozporzą* 
dzenie po podpisaniu przez 
p. Prezydenta R zeczypospoli­
tej zostanie opubhKowane w 
Dzienniku Ustawy poczem  wej 
dzie w życie.

*
W poniedziałek, dn. 29 

b m. m iędzy godziną 5 — 6 
po poi. w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu, pokoj 141 p, 
V otulani, radca handlowy w 
Konstantynopolu, będzie u - 
dz:elał inform acyj o  stosun* 
kach gospodarczych w Tun ii 
i możliwościach eksporto­
wych.

W oda kwiatowa „CIWB PfeOlT 
Wyawlntny I długotrwały zapach

I
POLECA:

T-aio Brocard & CŁ
Prosimy żądać w składach antycznych 

I perfumerjach.

X.

W S Z Y S T K I E  S T A C J E  E U R O P Y
Słyszeć można łatwo i dokładnie

k .iżd '' radjo«aparnt wykonany u 
nas odrożnia się od innych tem, żc 

•jest wykonany z wielką starannością 
i precyzyjną dokładnością. Sekret 
nar>zej pracy polega na tem, że pro* 
wadzimy fabryki pod osohistym kie* 
runkiem doświadczonego inżyniera* 
facho1* ca dzięki czemu nasze wyroby 
już dziś r e s z tą  zmane zjedna!- sobie 
w stosunkowo krótkim czasie pow* 
szcchnc uznanie. Praca, w ten sposób 
ujęta zawsze nam pozwala nietylko 
zadowolnić najwybredniejszego arna* 
tora lecz zarazem sprzedawać radjo* 
aparaty dobre i ładne po cenach bez 
zarzutu konkurencyjnych.

G w a ra ,tc ia : O  ile aparat nabvtv u 
nas nie daje zadowolenia —  zamie* 
niamy go lub przyjmujemy z powro* 
tem.

A asze raJjo^aparty os ią gn ęły  naj* 
w y ż s z y  s to p ień  d osk on a ło śc i, prz, * 
tem są trw ale, e leg a n ck ie , d ok ła d n e i 
tanie. (Koncesja 5038.X1).

Przed kupnem aparatu we wfas*
nvm interesie należ’ - nas odwiedzić 
i obejrzyć nasze modele, które stale 
posiadamy na składzie.

S p rzed a jem y  h u rtow o  i d eta liczi 
nie

P I E R W S Z A  K R A J O W A  W Y T W Ó R N I A

Odbiorników radjcwych „W S Z E C H  - R A D J  0 ’’

KARMELKI
SL/1ZOUOSLODCUE

P A C Z K A  55 CROJZY

Warszawa, A l. Jerozolimskie 93. 351 Tel. 205-30.

J A N U S Z  M A K A R C Z Y K

AMERYKA SPORTOWA
Ekipa - tlska w Nowym Yorku zdobyła Puhar Naro­

dów. ,,ABC' oodalo oninję dostoinikow państwo­
wych o naszem zwycięstwie. Nie wiemy jeszcze, jak 
przyjęto  nasz sukces w Am eryce.

Znając jednak Stany Zjednoczone, kochające 
sport, wiemy, że Polska jest tam obecnie na wszysf 
kich ustach.

I  dlatego poaajem y poniższy obrazek o sportowej 
A m eryce, który w yszed ł z pod pióra autora „U. 
S, A "  ( obrazków z Am eryki pow ojennej Janusza 
Makarczyka. (Przyp

Sam ochody ani gwiżdżą ani 
w y ją  głosami zachryplemi sy* 
ren. Bo i po co ?  Ruch na jezd* 
niach N ow ego Jorku jest ure* 
gulowany jak zegarek, którym  
nigdy nie bawiło się czterolet* 
nie dziecko.

Sznury maszvn ciągną bez 
przerwy: m ożnaby prawie
przejść po  dachach taksisów, 
wymalowanych na żółto, na­
leżących do „Y ellow  C o “ - O* 
bok  taksisów przem yka od 
czasu do  czasu wysoki nie- 
zgiabny omnibus, kręcą się 
małe otwarte sam ocnodw

Pod ziemia dudni i huczy 
„Subw ey" —  kolej podziemna, 
a nad ziemią, na w ysokości 
paru pięter biegnie, łom ocząc 
straszliwie „E levator“

N a trotuarach dudnią miaro

R ed.).

w o ludzkie stopy w obłąkanie 
szybki takt.

Jest niedziela —  wieczór.
Ulice zalały smugi różnoko* 

lorow ego światła, setki setek, 
ba, m iljony nawet barwnych 
lamnek, układających się w 
rożmait.e gustowne desenie i 
obrazki.

Przed wejściem  do stad jo* 
nów  sportow ych  gwar szybko 
poruszającej się ludzkiej la* 
wy.

Jakże fascvnujacvm dla a* 
m enkanina jest =łowo boks, 
m ecz piłki nożnej, lub wogóle 
jakaś sportowa atrakcja-

Tłum y zaległy trybuny.
Zakłady, gwar tysięcy roz* 

mów.
— Jack, wiesz, że X  bierze 

za jeden występ trzydzieści 
tysięcy dolarów, m ówi na gór*

! oych piętrach am fiteatru ja  
kiś chłopak.

—  O o o .
—  C h cia łb y m  b y ć  b o k se­

rem  i zarabiać tyle
—  Ja też, ale N -sa  pobije  

dzis Y .
—  N ig d y .
—  Staw iam  dolara.
—  I
—  Z a ła tw ion e .
A  w lo ż y :
—  Penie Sm ith , jak się nanu  

zdaie, X  czy  Y .
—  Y  to  pew ne.
—  I ja  tak m y ślę , ale lubię 

e m o c je , staw iam  na X  —  m ó ­
wi P o tte n .

—  ile ?
—  Sto p 'ęćd ziesiąt.
—  P rzy jm u ję .
—  T ra n sak cia  ściśle gotów *  

k ow a
—  Ślicznie, o to  koperta, kła* 

dę pieniądze i pan niech poło* 
ży. Panie Johnbson deponu­
je m y  u pana p ieniądze, t r z y ­
sta dolarów , niech pan przeli­
czy .

—  N o , te*-az m ech się tłuka, 
będ zie  zabaw ne

—  A  w pierw szych  rzę­
dach :

—  M e ry , pare dni temu  
poznałam  tego Y  ka co to za 
inteligentny chłopak, a jak 
gra w  tenisa-

—  Ja znam  v *sa, K a ty , je* 
chałam  7 nim sam och od em ; re 
porter T im e s ‘a nas sfotogra  
fow ał i opisał, to  było  cu d ow ­
ne.

Przyjaciółki patrzą na sie 
b*e chwilę badawczym w zro­
kiem, ale się nie zakładaia

Zaczyna się walka.
Tłum podzielony na dwa 

stronnictwa krzyczy.
—  X trzymaj się!
—  Y, m y z tobą!
X  jak maszyna o  stalowych 

ramionach m ierzy w  oczy  
przeciwnikowi. Y  zapadł się 
na swych niezgrabnych no­
gach atlety i czeka. Spokojnie 
paaają uderzenia ciche, aż X  
wyładuje energię, potem za 
czyna posuwać się naprzód, 
uderzając nie za często, lecz 
dotkliwie.

M iiał round za roundem. to 
jeden to drugi upadał; sędzia 
liczvł nad leżącym sekundy, 
ten zrywał się i znow  knock* 
ou ty , knock-out‘y.

A  publiczność sprężona jak 
zwierz do skoku. Cały mozg, 
całe czucie tysięcy ludzi jest 
tu... pom iędzy pięściami obu 
przeciwników

Zw yciężył X
Y-ka wy niesiono z zwich­

niętą szczęką, a X-sa podpie­
ra dwóch trenerów.

Tłum szaleje, warto było 
przyjść, och, warto!

—  N o  i co, panie Smith, 
k rzyczy pan Rotten, to się na­
zywa mieć nosa, przegrał pan.

A  tego samego dnia, działo 
się to samo i na innych sta* 
dj Orfach, rano piłka nożna,

gdzie publiczność, gdzie ty* 
siące w idzów  nie posiadało się 
od zachwytu, potem mecz te* 
nisowy.

V  szedj ie tłumy. Kult dla 
sporru rieknego, a nawet dla 
boksu, który nie grzeszy este­
tyki nadmiarem, zawsze ten 
sam

Pisma wypuszczają dodatki 
nadzwyczajne.

—  X  zwyciężył Y-ka.
Ci, którzy nie mogli być na 

walce, rozkupują je j opis, do­
datków rozchodzi się setki ty­
sięcy,

—  X zw yciężył Y ka.
Z d ob y ć  serce Stanów Z je d *

noczonvch najłatwiej prze* 
ekran srebrny, lub sport.

Przed siewnymi sporfow* 
cami w ojsko prezentuje broń. 
z eławhymi sportowcami roz* 
mawia w Białym Domu Pre­
zydent Stanów Zjednoczo* 
nych Am eryki Północnej

A  reklamy i pisma głoszą 
coraz to nowe nazwiska zw y­
cięzców  sportowych w tym 
wielkim poteżm m  New-Yor* 
ku. gdzie w ięcej zaim ponuje 
śmiały jeździec, niż wielki 
mąż stanu, cdz 'e  życie wre, 
tętni z całych sił, gdzie niema 
ludzi pochmurnych i niezado* 
wolonych, gdzie z każdej twa* 
rzy bije zdrow y krzvk.

— D obrze mi na świecie.

  *
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Iii ZII
A K A D E M J A  L IS T O P A D O W A

Dnia 28 b. m .t o gudz. 8 w ie­
czorem , w loka'u N ow y Świat 
Nr 49 m. 3, Referat K u lt.-O - 
św iatow y Z P. M . P „O r lę " u- 
rządza Akadem je Listopadową. 
Program wykonaią członkowie  
„Orlęcia

Z S O K O L A
W  niedzielą, dn 28 b. m. odbrdzie 

lię w Gniezdzie I-szym (Żórawia 8) o 
gc-dz, 8 w. Wieczór ku upomiętnieniu 
Rocznicy Powstania Listopadowego.

Słowo wstępne wypowie dr. M. Na­
łęcz - Dobrowolski. W części koncer 
towej przyjął uczestnictwo słynny 
pianista p. Feliks Szymanowski; w 
śpiew.e solowym wystąpią; p. Em­
ma Lisiecka i p. Michał Tarnawski,

Protektorat nad wieczorami wokal­
nymi jakie mają odbyć się w tym se 
zonie w Gniezdzie I-szym raczyła o- 
bjąć znakomita kierowniczka szkoły 
śpiewu p. Marja Kozłowska.

Z B R A C T W A  S T R Z E L C Ó W  
K U R K O W Y C H

W  niedzielę dnia 28.11 r. b., 
o godz. 11.30 Bractw o Kurko­
we organizuje w ycieczkę na 
tereny Bractw a Strzelców  Kur­
kowych (fort Szczęsliwicki), 
celem  zwiedzenia dokonanych  
robót przy budowie stadjonu 
sportowego.

O STR O ŻN IE  
Z K W E S T A R Z A M I

Zarząd Główny Polskiej Ma­
cierzy szkolnei komunikuje, że 
wszystkie osoby występujące z 
ramienia Polskiej Macierzy 
Szkolnej w charakterze kwesta 
rzy, sprzedawców :tp. sa l i  -  

wsze zaopatrzone w legityma­
cje z fotografją, pieczęciami i 
podpisam członków Zarządu.

W  w ypadku 'akichkol wiek 
wątpliwości Zarząd G łów ny u- 
prasza o skomunikowanie się z 
biurem Zarządu Głów nego Pol­
skiej M acierzy Szkolnej ul. Kra 
kowskie Przedm ieść.e 7 m, 4 w 
czasie od 9 rano do 7 w :eczo- 
rem, telefon 92-23.

HIS M A S T E R ‘S V O IC E
Z zadowoleniem dowiadujemy się, 

śe angielska firma gramofonawa „The 
Gramophone Co. Ltd.", London, któ­
rej wyroby słyną na świat ctły  zde­
cydowała się także i w naszym stołe- 
eznym grodzie otworzyć detaliczna 
sprzedaż

Detaliczny skład ter, mieszczący 
»ię przy ulicy Marszałkowskiej 132. 
obficie zaopatrzony jest w gramofony 
najnowszych modeli z podkładką mi­
krofonową, stanowiące ostatnie stowo 
techniki w tej dziedzinie Również 
skład posiada kompletnie sortowany 
wybór płyt. najnowszych zdjęć świato­
wej sławy artystów, jakoto: Caruso,
Fłetto, Battistini Ruffo. Szalapin, 
Paderewski, Krejzler, Chajiec itd. 
oraz ostatnie szlagiery taneczne or­
kiestr Weitmanna, Savoy‘u etc.

Miłośnicy muzyki mają teraz naj­
lepszą sposobność dobrać sobie ory­
ginalne aparaty i ptyty ,His Ma- 
ster‘s Voice".

Życzymy temu nowemu przedsię­
biorstwu najlepszego rozwoju.

U L IC Z N A  S P R Z E D A z  
G A Z E T

Pod przewodnictwem zastępcy Ko­
misarza Rządu p. A  Bellier, odbyła 
się konferencja w łprawie uregulo­
wania palącej kwestji SDrzedaży ga­
zet przez małoletnich. W  sprawie lej 
wypowiedzieli się przedstawiciele wy­
dawców pism, Magistratu) Minister­
stwa Pracy, policji państwowej oraz 
związku sprzedawców gazet. Po skon- 
kretvzow niu tych wniosków, Konu- 
saijat Rządu wyda specjalne rozpo­
rządzenie, normujące sprzedaż ulicz­
ną gaze. w Warszawie.

D R Z A Z G I
W IW A T , POLSKA K A W A L E R JA !

W  Ameryce dziś zawady.
Skacze rumak przez przeszkody 
Na nim polski jeździec miody, 

fr
Skrzyżowano obcym plany,
Zanie Anglja Wiochy, Stany, —  
Pclski konik mknie butany!

fr
Nie chwalba, ni lanabei ja.
Polskich zwycięstw nowa serja. 
Wiwat polska kawaleria1

E sżet

BLO K  N IŻSZYC H  
P R A C O W N IK Ó W  P A Ń S T W
Dnia 25 b. m. odbyto się pouedze- 

nie Wydziałów Wykonawczych; Zw. 
Niższych Funkcjonarjuszów Faóstwo- 
wvch Rzplittj Polskiej i Związku Niż­
szych Pracowników Poczt, Telegrafów  
i Telet. Rzplitej Polskiej. Na posie­
dzeniu tem jednomyślnie uchwalono 
utworzenie Bloku Niższych Pracow­
ników Państwowych.

Zarządy Główne Związków wcho­
dzących w skład Bloku stwierdzają, 
że na założenie i istnienie bloku nie 
miaty i nie mają wpływu żadne par- 
tje polityczne

Blok został założony jedynie i wy­
łącznie do zastępowania i obrony 
spraw zawodowych i postulatów ęko 
nomicznych niższych pracowników 
państwowych na terenie Rządu, Sej­
mu i Senatu.

K U R S  IN S T R U K T O R S K I  
S T R A Ż Y  O G N IO W E J

W  dniu 1 ym grudnia r, b. o godzi­
nie 9-tej rano —  w 5-tym Oddziale 
Straży Ogniowej m. st. Warszawy 
(Praga, ul. Marcinkowskiego) odbę­
dzie się otwarcie kursu dokształcają­
cego dla instruktorów pożarnictwa 
Głównego Związku Straży Pożar­
nych R P. z następującym progra­
mem uroczystości:
godzina 9-ta: Msza w świetlicy 5-go 
Odda Straży Warszawskie] godz, 
9,45" Otwarcie kursu przez Prezesa 
Głównego Związku, godz 0-ta: 
Wstępny wykład.

Na zakończenie uroczystości otwar­
cia kursu odb-dzie sie próbny wy- 
|azd 5-go Oddziału Straży Ogniowej 
m. st. Warszawy.

Z M Ł O D ZIE ŻY  
W SZE C H P O L SK IE J

W  poniedziałek, dnia 29 b. m., o 
godz. 8 wieczorem w lokalu Sekreta­
riatu Zw. Lud. - Nar., Al. Jerozolim­
skie 17. odbędzie się 8 zebranie dys­
kusyjne Ak Zw. Ml, Wszechpolskiej, 
na ktorem p. poseł Bolesław Bator 
wygłosi referat p, t. , Spór o m. 
Gdańsk". Wstęp d'a członków i wpro­
wadzonych gości.

Ruch wydawniczy
Ś W I A T O W Y  R E K O R D  

K S IĘ G A R S K I
Jest r.im najnowsza powieść  

Pi^rre B en oifa  p. t. „A lb erty ­
na która ukazała się w dwu 
tomach 95-cio groszowych na­
kładem „Roju .
Powieść ta, kreśląca dzieje ry­
walizacji o m ężczyznę, pieknej 
matki i córki —  jpst św iatow y  
rekordem księgarskim.

W  wydaniu francuskiem ro­
zeszło się tej ksiażk, w pierw­
szym miesiącu 440.000 egzem ­
plarzy.

N A J N O W S Z A  PO W IE ŚĆ  
W . S IE R O S Z E W S K IE G O  

N akładem  Tow , W y d . „Roj 
ukazała się z pod piorą wielkie - 
go pisarza książka p t. „M iłość  
Samuraja “

Sieroszew ski z 7adz'w iają-
cem i sobie tylko w łaściw em
znawstw em duszy laponskiej,
kremli dz’ C|e miłości i przygód  
bohaterskiego sa m u ra j.

K siążka 14-arkuszow a, w y­
dana wykwintnie, na wybornym  
papierze z przepyszno czarno- 
złotą okładką Norblina, jest 
tym rzadkim ptak-cm  na na­
szym rynku w ydaw n.czym , któ­
rego tak oczekuje spragniony
kulturalny czytelnik  

Cena 3 zł. 95 gr.

E m o c j e  ż y c i a  c y r k o w e g o  m o c n i e j s z e  o d  s t r a c h u  
p r z e d  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m

R u c h , życie, g w a r i śmiech

Kulisy syrhu i w m l i e s o  pośiiss prehy
—  I talio, wyprow aazić konie 

na arenę!

W ychodzą pyszne zwierzęta, z 
gracją najpiękniejszych tanecz* 
hic w v rzucając zgrabnemi nóżka* 
mi. Chrapy rozdęte, błyszczące 
oczy, muskuly drgają pod cicn* 
ką jedwabistą skórą przez którą 
na klaśnięcie batem przebiega 
ltkki, nerwowe dreszcz.

Stary, bo już 3ó lat prowadzą* 
cy po mistrzowsku cyrkową or* 
kiestrę kanelrmstrz Erlich zasia* 
da w łozy ze skrzypkiem. Pan Cze 
slaw Mroczkowski, znakomity 
trener polski, ehw \ ta długi cztc* 
rokonny bat, próba się rozpoc/\* 
na.

—  Cezar, Cezar, ruhe.

Cala rozmowa z końmi od by* 
wa się w języku niemieckim. 
Prawdopodobnie zc względu na 
między narodowość stosunków
cyrkowych i związaną z nimi 
sprzedaż i kupno koni, które są 
zresztą niesłychanie cennym ob* 
jektem

—  Jak pan to robi. żc konie 
pana słuchają? Ma ię doprawdy 
wrażenie, żc pan z nimi rozma* 
wia...

— Oh, panie Redaktorze. To  
kwcstja bardzo długiej pracv i 
niesłychanej cierpliwości. /  ko* 
niem w maneżu postępuje się 
tak, jak /  dzieckiem. Przedewszy* 
stkiem t-zeba go nauczyć cho* 
dzić. Z  początku największą tru* 
dność przedstawia przy zwą cza* 
jenie konia do biegania w kółko. 
Później powoli, powoli otrzasku* 
je się go z brzmieniem głosu, z 
terminami tcchniczncmi i tak ia* 
kos idzie Przytem bardzo po* 
maga muzyka.

—  Jak długo trwa tresowanie 
konia?

—  T o bardzo trudno określić, 
zależy to ści dc od bardzo wielu 
warunków. W każdym razie nic 
można nigdy powiedzieć zc trc* 
sura konia została już ukonczo* 
na, trenować trzeba codziennie.

—  Gdz>e pan zdobył tę eudow* 
ną sztukę?

Gdy zob^zysz ciotkę mą 
to jej się kłaniaj

Dziwna przygoda siostrzeńca
P, Józef G., krawiec z zawodu, nie 

mając narazie roboty, z 25 «,!. w kie­
szeni poszukiwał jakiegoś .ntęresu, ja­
kiegoś zarobku. Gdy tak stał na Mio- 
dowei pełen oczekiwania i zamyśle 
nia, najniespodziewaniej podbiegła 
doń dość elegancko ubrana starsza 
pani i całując gu w oba policzki za­
wołała radośnie;

—  Jak się masz, mój drogi kuzy- 
neczku. Czyż nie poznajesz mnie? Je­
stem twoją ciotką. Ty zb edniałeś, a 
j'a mam kłopoty. Niosę większą su­
mę, by zapłacić podatki.

Przy tych słowach cioci?, któr? Cj, 
ujrzał pierwszy raz w żynu, pokaza­
ła mu torebkę, napełnioną pieniędz­
mi, mówiąc

—  Może mi wyświadczysz ta wiel 
ką przysługę i odniesiesz pieniądze do 
Izby Skarbowej, a kwity odniesiesz 
do domu..

Tu w skazać adres znanei doktoro­
wej. Po chwili jednak oświadczyła, 
że musi zanieść sama i że brakuje jej 
50 złotych, które kuzynek powinien 
jej pożyczyć Oszotonrony p. Józef 
G„ nie orjentując się co robi oddał 
ostatnie 25 złotych i czeka! na ulicy, 
aż mila ciocia powróci, odda mu po­
życzone pieniądze i zabierze dn sie­
bie. Ciocia długi czas nie powracała 
i ostatecznie nie wróciła.

Teraz poszukują jej. „kuzynek" i... 
policja.

P o ra d n ik  dla zakochanych
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— Początkowo obserwowałem  
tresurę na próbach w cyrku Ha* 
genbeeka w Berlinie później zaś 
byłem pr/cz czas dłuższą w cyr* 
ku Barnuma w Ameryce.

—  Dlaczego pan w tym progra* 
mie nie w ystepuje?

—  Miałem bardzo przykrą wy* 
padek. Koń przygniótł mnie i 
złamał mi w dwuch miejscach 
nogę. Dopiero od dwóch tygodni 
chodzę...

—  I już przy pracy?
—  A  naturalnie. Kocham mój 

zawód i moie konie.
Rzeczywiście p. Mroczkowski 

spogląda na swych wychowań* 
ców  ' ojcowską miłością. A  jest 
p.a co. W  jego biahm  arabczyku 
można się zakochać jak ą\ na j* 
piękniejszej kobiecie. Takie to 
mądre, piękne i miic...

Równocześnie w korytarzu o* 
biegającym cyrk dokoła, w?e 
ruch nieustanny.

Dąvoje malców próhidc jakiś 
numer na xy lofonach (specjalny 
instrument muzyczny rodzaj 
drewnianych cymbalóąą'). Obok 
p. Z.aboikina daje ostatnie wska* 
zówki pianistce i girls‘om, hoądem 
za chąvilę rozpocznie próbę

Z areną- wypada jakiś koń. to 
próba skokow

Na górze w t zw sali baitto* 
wej, kilku gimnastąków próbuje 
frowej „sztuki". Co chwila sly* 
ehać okrzyk „go“ (po angielsku 
naprzód) i stuk nog uderzaja* 
cych o trampolinę.

Pod sufitem na trapezach odby* 
wa się próba „tańca nadpowtetrz* 
ncgo“ . Gwar, śmiech, ruch, za* 
ąvrotne tempo życia, Obrazki 
przesuwają się >ak w- kalcido* 
skopie.

W śród tego rozgwaru przesu* 
wa się świetny komik Bil ly ze 
swą nastroszoną grzywa i nie* 
ustannym sąąTym humorem 1 ka* 
pitalnem przedrzeźnianiem do* 
proąą-adza kolegów do homtrycz* 
nego śmiechu.

W estergard w ćwiczebnym ko* 
stjumie. ą\-intkort‘ ne i amerykan* 
skich okularach z olimpnsOm  
spokojem ćwiczy swe wspaniale 
bicepsy.

Littlc Fred z ulubieńcem, czar* 
ną*m pudelkiem skończył właśni1 
poranną- trening. Psiak podska*--u* 
je ąvcsoło i usiłuje przeszkodzić 
próbie baletu

Zapytujemą pierwszego spot* 
kanego artystę:

—  Jakie pan ma ąvrażenie przy 
wejściu na arene?

—  Rardzo przyjemne. Św tła, 
publiczność, masę emocji. v asz 
zawód jest niesłychanie pociąga*
.iący

—  A  czy nie myśli pan o gro. 
żącem mu, bądz co bądź, każdej 
chwili niebezpieczeństwie

—  O nie, T o  mi nigdy do glo* 
wą nic przychodzi. Zresztą gdy* 
b '-m myślał peąenohąm nigdy nie 
wyszedł. M ą-konyw-am m 6 j nu* 
mer dla samej saty sfakcji pój ro* 
stu. Sztuka dla sztuki

—  A  przecież tyle byąva wv* 
padkóąą-0

—  O naturalnie... ka -dej ch v-t* 
li jesteśmy narażeni na śmierć 
lub w najlepszym razie kalectwo 
albo ciężkie potłuczenie, a jed* 
nak... Emocja silniejsza je d  od 
strachu!

Otaczają nas milutkie gids w 
swoich króciutkich, cą\-iczcbną-ch 
spódniczkach i jodna przez dru* 
gą pytają:

—  Jakże się panu u nas podo* 
ba’

—  O bardzo, bardzo.
—  Niech pan pozdrowi od nas 

warszaąąrską publiczność i powie, 
że ją bardzo lubimy.

—  Chętnie. Temhardziei, że 
sympatja ta nic jest pozbawiona 
wzajemności. ,
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s R u D  M IE ŚC IE .

„A P O LLO " (Marszałkowska 108), 
„Syn m a rn otra w n y " ,  dramat z Gre* 

tą Niessen w roli głównej. 
COLOSSEUM (Nowy Świat 19). 
„W ła d c z y n i  L ibanu", pouiug po* 

wieści Picrre Benoit. W  roli gł. Ariet* 
tc Marchal.

CORSO (Wierzbowa 7. tel. 238-32): 
„ Z d e p ta n y  h on o r " ,  dramat w ro* 

Jich gł Dorothy Mackail i Convay 
Tearle.

f i l h a r m o n j a  Jasna nr 5.
„O sta tn io  dn P om pei", wielki wło- 

łki film r Riną le L'quoto.
M UZA (Mokotowska 73 tel. 66-26) 
„R om a n s  kró lew sk i' z gwiazdami 

ekranu: A lice Terry K amen N owar* 
ro, Barbara la Marr i Lewis Stone. 

NOWOŚCI (ul Bielańska)
La głosem  serca ", polski film z Li­

ii Romską w roli głównej.
PAŁACE (Chmielna 9, tel 51-14): 
„T ręd ow ata "  dramat w-g powieści 

Heleny Mniszek. W  rolach głównych 
J. Smosarska i B. Mierzejewski.

PAN (Nowy Świat 40, tel 237 40): 
Film ten * im, co w Kinie „Corso". 
SPLENDID (Galerja Luksembur­

ga, ul. Senatorska, tel. 203-54): 
„ N ie w o ln ik  z m y słó w 44 (Krew na 

piasku; film pg. powieści olaseo lba» 
neza. \V rolach gl Rudolf Valcntino 
i Nita Naldi 

S T YLO W Y 'Marszałkowska 112, 
„ Z łod z ie j i  Bagdadu" przepiękna 

bajka wschodnia z Douglasem - Fa­
irbanks w ruh głównej.

f W TA T O W ID  (Marszałkowska 111. 
tel. 239-061.

k o b ie ty , k tó r y m  sie n ie kłania* 
m y ", dramat psychologiczny. W  roli 
gł. Lva Mara.

W O D E W IL (Nowy Świat 43. tel. 
3 0 t-901

Film ten sam. eo w kinie „Filharmo­
nia". - ,Ąf  , _  . ^

U R A N JA  (Krak. Przcdm. 66) 
„ M i ł y  R ob in son "  z la .k ie  Cooga* 

nem Początek: 2. 4, 6 i 8 godz.

P LA C  Z B A W IC IE L A
SOKÓŁ (Marszałkowska nr. 691 
„ Z t  g ło sem  serc*  ', polsk melodra. 

mat.

„TO M B O L A " (Marszałkowska 34). 
„Czorny O rze ł"  iedna z najwspa­

nialszych kreacji Rudolfa VaIentino.

W O L A .
IR A (Wolska 3, tel. 135-04);
„P ieśń  m ło ic i" , d~auiat arabski z 

Norm a Talrriadge. x 'ad progran- ko* 
m edja —  „ K o b i e t y  strażakam i".

C U Ł  O P N A  - Ż E L  A Z N  \

B A J K A  (Żelazna 611.
„ C z y  p ow in n iśm y m ilc z e ć ? " , dra* 

mat z  Conradem Veidt 
L J X  (Elektoralna 21).
„B ezw sty d n e  kob ieta "  z Bolą Ne tri 

oraz sensacyjny dramat z Tomem Mi- 
X«m.

K O M ETA  (Chłodna 49'
„ Z a  g ło sem  s e 'c a “ , polski melodra* 

m ai z Liii. Romską w roli głównej. 
r o L O K T A  (Żelazna 31).

O c i e m  się  n ie m y ś li" , dramat. 
W  roli gł. Józef W ęgrzyn.

P ^ C A .
„LO T O S" (Zygmuntowska 10). 
„ M a ły  kapra l” (Napoleon) ira* 

rnst dziejowy z wnukiem Napoleona 
B o"»parte w roli głównej.

„E R A ” (Inżynierska 4).
Harry Peel w sensacyjnym U m ie  

„ Z e  śm iercią  u* za w o d y " .

P L A C  K R A SIŃ SK IC H .

FORUM  (Nnwiniarska 11).
„P a t  i P ata ch on , ja k o  b o k s e r z y 44, o* 

raz Harold Lloyd w komedji R e, 
atauracja  p o d  k oń sk a  p o lęd w icą "

O C H O T A

„ O A Z A " (Grójecka 56).
„P a i i F a ta cn on , ja k o  p o lic ja n c i"  

oraz H arold L lo y d  u w r ó ż k i pro* 
gram we sofy.

P O P O Ł U D N I U  I  W I E C Z O R E M
DOKĄD ISĆ? C O  ZOBACZYĆ?

C O  U S Ł Y S Z E Ć ? WTEATR

RADJO

F  A  D  J O
F R 3 6 R m  

RADJOFONSCZNY

na poni 2dz:alek, da, 29 b. m.

W arszaw a  (długość fali 400 metrów).

G od z . 1 : .C0 —  15.15 —  Komunikat 
gospodarczy; godz. 17.00 ■— 17..!. ' —  
O dczyt n. t. „Listopad- wygi. prof. 
\da.n Czartkowski; g o d z  17.30 —

1.8.55 —  Koncert popołudniowi W y*  
konawcy: Orkiestra P. R , prof. Jan 
Dworakowski (dyrekcja). Janina Bo* 
gu.shfwska (śpiew) i Józef D vncr  
(skrzypce). Część La. 1 a) Grieg: 
..Dzień weselny na Troldhaugcn". b) 
FJaltorSen: „Krajobraz w godzinie
w ieczornej" —  wykona orkicsf.a. 2. 
'•chubert: a) ..D okąd? b) ZćśdMfe
kw iaty", c) „Serenada' -  odśpiewa
p. Janma Bogusław *ka. 3. a) Sv6nd< 
sen: „Rom ans", hl Fibich: „Poem at" 
—  odegra p. Józef Di/.ner. 4 a) Lind* 
saysThcimcr- „Marouiscttc“ . b) Jar* 
ncfclt „Kołysanka" —  wykona or* 
kiestra. Cześć ILa. 5. Bi et: „Mała
suita" —  wykona orki< stra. 6. a) Pa* 
derewski: „M elod ia", hl Recthosen: 
„M enuet" —  wykona p Józef I tizner. 
7. a) J. G all: .O zm roku1, b) do*
niuszko: 1) An o! d.Pccina, 21 Z n-. 
ria"— p. Janina Bogusławska (śpiew). 
G od z . 19 Ot —  19 25 —  27 ma lok* 
cja kurse elementarni go języka fran­
cuskiego. Lektor prof Lucien Repui* 
gnv; godz. 19 30 —  19.45 —  Kom.ini* 
kat roln ic /y ; godz. 19.45 —  19.55 —  
N ad anagram Rozmaitości: co dz
19.55 -  20.20 —  Odczs-t p. t. o ze* 
miosło greckie" wygłosi prof Lech 
Nicm oiewski, (Dział .Ilistorja sztu* 
ki‘‘) ; go dz. 20.20 —  20.35 -  O d c-vt  
p. t. „Powsianic listopadowe" —  wv* 
głosi nrof. Henryk Mościcki- godz. 
20.35 — 22.00 —  Koncert wieczorny.

R A D IO  Z A G R A N IC A .

Du\’en try , 1600 m. ■— godz 10.30-- 
Sygnał czasu; godz. 11.00 —  Koncert 
kwartetu z udziałem solistów (So* 
pran, baryton i fortepian); g o j : .  
13.00— 14.1-0 —  Transm-sja z Londy* 
nu; godz 23.00— 24.00 —  Muzyka ta­
neczna.

Paryż. 1/50 m. —  godz. 10.40 —  
Komunikati i wykład godz 12 30 —  
Koncert orkiestr, Gayinaj godz. 
13.50 —  Genv z rynków Paryża i 
I ondą nu; godz. 16.30 —  Ceny z rvn* 
ków Chicago i Paryża; godz. 16.45—  
Koncert; godz. 19,40 —  Rzeczy ak* 
tu.jlnc; godz. 20.00 —  Komun kat\: 
godz. 20.45 —  Koncert.

M ed fo ln n , 315 8 m. —  godz. 16.30 
— 17.30 — Jazz band; godz. 20.15 —  
Koncert poświęcony utworom Pucci* 
nfego w druga rocznice ic io  śmierci. 
L Rondino. fantazja. 2. „TosoS", nr* 
ia na sopran. 3. ,,('vpanerja“ a ru  te* 
norow-n 4. Le fantazja, 5. To*
sca" duet. 6. „Madame Buttfc/fjy", 
fantazja. 7. Kom edja. 8. Ostatnie 
wiadomości

WIADOMOŚCI PADJOWE
Ś W IĘ T O  F F L G IJś KIF W  „POI * 

SKI EM  R A D JO

Dziś radiostacja warszawska uczci 
w koncercie wieczornym święto na* 
rodowe Belgów

Koncert poświęcony twórczości 
belgijskifej wykonają: orkiestra Pob 
skiego R adja" pod dyr. prof. Jana 
Dworakowskiego oraz p Adela Com* 
te-.Wilgocka (śpiew! i p. Józef Ozi« 
miński (skrzypce). Pozatem odtwo* 
rzone bedzie a/eść sc-m i  „Pellcasa i 
M elisanda" M. Maeterlincka w opra* 
cowaniu iadjofonicz.im i reżyserji p. 
M. W oron icza ,  z ilustracją muzycz* 
ną p. St. N aw rock^go.

W  wykonaniu "dział biorą artyści 
:cen warszawskich, a ruis.now ń e : 
Genow efę grać będzie p. CzapP 'ku, 
M elbandę p. Helcr.a Stępłwska, i się* 
eii G olo p. Jan Szymański, Pelleasa 
p. Eugeniusz Solarski.

Dekoracje akustyczne pomysłu p. 
Andrzeja W odzinowskiego.

W IE C Z Ó R  W A N D Y  SIF M ASZK O *  
W E J

Znakomita artystka dram. W anda  
Siemaszkowa po dwuletniem tourne 
amerykań.skiem wystąpi na własnym  
wieczorze w d 12 grudnia r. b. w a* 
partimentach konsiilowej Piotrowcj 
W ertheim  (Piękna 12"). Protektorat 
nad koncertem nieporównanej art’ « 
stki objęła n. Marszalkow-a Józefowa 
Piłsudska W ieczór ten wywołnie o U 
hrzymie zainteresowanie wśród mi* 
losn;ków żywego słowa Informacje 
teł T>-62,

S P O R T
D ZISIEJSZE Z A W O D Y

i. K S. —  LE G JA .
Spotkanie to odbędzie sie o godz. 

14<cj w parku Sobieskiego. Legja 
wystawia swój najlepszy skład: 
Bramka —  Bedmfrowicz; obrona —  
Amirowicz, /.ają.-zkow ski: porno - -  
Soholta, Śliwa. W p jiik , atak —  Mi* 
lach, W spijew ski, J.ańko. Ciszew-k., 
Krawuś.

SK R A —  POCISK.

Ostatnie spotkanie pierwszej serji 
fnistrzostw robotniczych rozegrane 
zostanie na boisku Skry o godz. 14.

LOTNICTWO
R E K O R D  SZYB K O ŚC I L O t U .
„Le M atin" d znosi, iż wioski lotnik 

de Bcrnardi w dniu 17 h .m. zdobył 
światowy rekord szybkości lotu na 
woclnopiatowcu osiągając szy hieość 
prz&s-zlo 415 kim. na godzinę Rekord 
ustalone został na samolocie w lo.V :ej 
konstrukcji Macchi z silnikiem 800 
MK Fiat.

P O Ł Ą C ZE N T E  L O T N J G ZE  FURO* 
ID 7. A M E R Y K Ą .

W cdlc wiadomości 'nadchodzących 
z Mądry tu hiszpańska rada państwa 
udzieliła koncesji tow. „C ojon " na 
/orgamzowasrc linji powietrznej Sc* 
willa —  Buenos Aires. Linja ta m n  
ganizowana ma być prz\ pomocy sto* 
rowców i tow. „C olon " zobow ią.iało 
się wl.isi.yin sumptem wybudować 
potrzebne hangary.

k.,,'nun:k.:cja ta ma być urucho* 
młrt.-ia r.njpożhicj w przeciągu nsj* 
M iż-zych 5 Int. przyc/em  subwencje 
rządu hiszpa toki ego określone zosta* 
lv na ńJKM.OOó pc/ctów  rocznie.

K U Z Y N A
Z  n L U A R M O N J I .

Dziś, \v niedzielę, ńa poranku mu* 
zycz.nyin poświecony m muzyce poi* 
■-kiej (Paderewski, Żeleński, Statków* 
ski) wyitąpią pp ZboYiska-.Ruf./kow* 
ska (śjiicw), Robowska (fortepian) i 
zespół solistek szkoły śpiewu prof. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej.

Dziś. w niedziele, na koncercie po* 
południowym, pod dyiekcją Adan.a 
DolżycJciefo. wykonana będzie ę mfo* 
nja g-iiioll Kalinnikowa, „A n h elli" Ró* 
żvckiego i koncert sk^zypccw  g=moll 
hruclia. Solistką będzie doskonała 
skzypaczka p Maria Szrajberówn*.

R E C IT A L  F O R T E P IA N O W Y  
W A N D Y  PIASECKIEJ

D . 5*go grudnia b. r. wystąpi w  
sali Konserwatorium z recitalem for* 
tepianowym p. W anda Piasecki, mło* 
d: utalentow ana piamstka. P. Pia*
secką ukończyła przed dwoma laty 
iako laureatka konserwatorjum po* 
czem ocltn ta studja pod kierownic* 
twem Józ.cta Śliwińskiego. Jej kon* 
cerh* 7. przed dwu lat spotkały się 
z wielce życzlrwcm przyjęcicni kry* 
tyki i publit zności warszawskiej.

T o  też obecny występ wywołuje w 
świeeie m ,zycznym żywe zainterc* 
sov anie. Bilety w eześirrj do nabwcia 
u Chodowieckiego, Krak. Prżedm. 9.

WYSTĘP TAN EC ZN Y H ALINY 
HULANICKIEJ.

Dziś, o god* 12 30 w południe od* 
będzie się w Teatrze Polskun wy* 
stęp taneczny Haliny Hulanickiej.

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI 
W  „PF.RSKIEM OKU".

Oryginalna y  pomyśle, pełna mi* 
łych mclndji baśń fantast} c rna p. t. 
„K s iężn iczk a  i b ła zen ", A . Życkiego, 
grana będzie dziś, w niedz elę, o go. 
dżinie 12.30 w południe. Tańce ru» 
sattk i siarczysty mazur uzaapełnią 
całość.

D /JW N E PRAKTYTCI PRZF.DSIĘ* 
BIORCY ODCZYTOW FGO

Wobec lic/nwch zapy tan ze strony 
naszySh czytelników, dlaczego nie 
podaliśmy Sprawozdanlf o odt życie 
znakomitego p sarza francuskiego 
Claude Farrere'a, w\*iaśn:am". źe im* 
pressario urządzający ten koncert, 
p. Markiewicz nu uważał ra stosow* 
ne nadesłać redakcjom biletów na 
od' zyt.

Ten nietakt p. Markiewicza jest 
littWiejsiy d> zrozumienia jeżeli 
przytoczymy t*.kt następujący: gdy 
wydawca dzieł Farrcrc^ w jezeku  
nolskim p dr. Lewicki przvbvł zc 
1 wowa specjalnie na odczyt, p. Mar* 
kiewicz w stanowczej formie odmó* 
wjł mu możności wstenu na sale, nie 
zważziae nawet na fakt. że p. Lewi* 
olc1 bvł iedyna osoba, która ofiaro* 
wała prelegentowi kwiaty.

POGRAM TFATP.ÓW WARSZAWSKICH
na niedńelę, dn 28 b, m.

WIELKI (Plac Teatralny).
Dziś o 3*cj ppoł. po cenach z.iizo* 

n\ ch eiektowne balety: „ l  I r a k  za , 
cza row a n y", „ P o s to j  kaw aler ji  i
„ W e s e l e  nn w si11 w wykonaniu wszv* 
stkich sił baletowy ch z prymi bak-ry* 
nami Szmolcówną . Śzymaiiską na 
czele. Dvryguie p Rudnicki.

V. icc7on-m w Pucciniow sk;ei „To* 
s c e ‘ ‘ pierwsze występ gościnny zna* 
nej prymadonny 1 ilcw ikicj bel* 
grad/kicj opery, p. Xcni Rogowskie | 
w roli tyttiłowej, z udziałem w dwóch 
j>V)ZOstaivch naczelnych jsartjach po 
Bcdlcwicza i Fres*la. Dalszą obsadę 
stanowią pp. Janowski, tokarski, 
Szepictowski i Ivo. D w g u jc  D A. 
ljołtycki.

Jutro prz.cdstav ienic zawieszone, 
V. e wtorek wspaniała n os a opcr;i K. 
Szymanów kiego „K r ó l R og er  w 
p emicrowcj obsadzie.

NARODOWY (Plac Teatralny).

Dziś popołudniu pierwszy raz w 
tym sezonie, a 122*gi raz od pre.nje* 
rv, poetycki dramat Z on  illi „D o n  
h ie n "  z J. W ęgrzynem  w roli tylu* 
lowei. N ow o obsadzone ą̂ są role 
Xsieni —  p. V Jasińska. Don Luiza 
—  T . łwenkicl, kapitana —  p. ^ka* 
r7\-ński, A.vcIlanova —  p. Solar.-k- 
Rc.szfa ról w obsad; ie premierowej. 
W ieczorem  .JE’ m iłosn ym  leb iry n * 
cie“ K. W roczyńskiego w konccrto* 
wcm ztspolt pp. Gromnickiej, Pan* 
i cv iezowej, Brydzmskicgo i Lesz­
czyńskiego.

W  pc-nTdr a'ck sprzedam zlwiąz* 
ło m  Robotniczym pr.cdsta wienir 
„K ró la  E dypa", Resztę dni tygodnia 
zajmie sukccsówa komedja V roczyń- 
skiego.

LETNI (w ogrodtie Saskim).
Dziś, w  niedzielę, ostatnia atrak­

cja teatralna Montgom orv‘cgo , f  »* 
ien fn ifjft p o w o d ze n ia " , .któia zyssala 
uiebynalv sukces artystyczni i ki*  
sowy. Takiego koncertu gry aktor* 

! skiej już dawno Warszawa nic po* 
J dzliwela. to też tłumy publiczności 

entuzjastycznie oklaskują codziennie 
ł ajiitalncgo Zelwerowicza, Różyckie* 
■jłó, Gorczyńską, Rottcr*Jarnińską. 
Lenczewski.go, Orwida Jarszews 
skiego, Kumakowicza, Lencrównc, 
Szreniawę, Giclm cwskiego, Knap* 
czyńskiego i Tomasika.

Dziś popołudn u, o godz. 4*ej, po 
cenach zniżonych po raz pierwszy 
świetna tryskająca zdrowym humo* 
rem „N a sza  żo r .eczk a 44 w świetnej 
interpretacji ca>cgo zespołu.

POLSKI (ulic a Oboźna).
Dziś, o  godz. 4 pop. dana oędzio 

po Cenach zniżonych arcy-wesoła, pet 
na werwy, obfitująca w sceny, wy* 
wotujące iiągle wybuchy śmiechu 
komedia Kiedrr-ńskiego „U kno. k o * 
bieta  i dancing'', koncertowo grana 
przez świetnych wykonawców z Mi* 
lą KanAnską i M asz-nskim  na czele 
1 tórzy świeżo odnieśli wielki tryumf 
na występach w Łodzi, gdzie grają 
„K r ó la "  de Flcrsa i Caillaveta.

Vr ieczorem dziś i jeszcze przez 
ł ilka dni „ D z ie j e  g rzech u 44 w n e> 
zrównanem wykonaniu ws7.ystk;ch 
artystów z ''lodzelewską na czele.

MAŁY (Filharmonja, ul. Jasna).
Dziś trz. przedstawienia: o godz. 

I2*ej w południe przemiła, czarują­
ca kom edia „Ś w it, d z ień  l n o c " ,  któ* 
rej przedstawienia odbywają gie s*a. 
le p r/y  zapełnionej widowni. Mali* 
c-ka i W ęgierko —  idcslni wykonaw* 
iv , zbierają no każdym akcie entu* 
zjastyczne oklaski.

O  godz 4 popł. rówmeż po cc* 
narh zniżonych arcywesoła komedia

is io lk ow i w  ż !o b v  dano'4 z. MżF 
rk Romanówną. Buszyńskim i A l 
W esierko.

W ieczorem  codziennie nastrojowa, 
pełna przetliczn^eo sentymentu 
sztuka . .N e ip ie k n ie js z e  o c z y  w  
ś w tec te " ,  która stale zapełnia salę 
teatru.

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Świat 63),

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 
4*ej pop. po cenach zniżonych arcy* 
zabawna ..K a w ia ren k a 4 z  A. Fertne* 
rem w roli głównej.

W ieczorrm , ciesząca Sie o!h-zv* 
micm powodzeniem 'wesoła, nełna 
dolvlipnych sytuacji kcrmedia Mcug* 
bana „ K ie d y  w r ó c is z "  Prawdziwo,- 
koncert jjry* daia nu M Ćwiklińska 
W otoczeniu M. Gnili. M. Ghaeyau, 
M Pawłowskiej, H. Rołmritewakłcj, 
W . G r a ii iw * t"1 e go K. Just;sna J J.a* 
nusza, W . Roland* i T W esołow ­
skiego.

IM. FR E D R Y  (ul Śniadeckich).
Dziś o godz. 12*ci w pc’ udnie śli. 

« a  a bajka dla dz ta i „C z e r w o n y  
K a p tu rek ". O  gud* 4 ci po raz. Ootat*  
ni „D z ia d y "  A. Mickiewicza.

W ieczorem  po raz pierwszy „Ca**, 
la za  u-.sia", dramat ludowy ze śpit* 
wami i tańcami Galasiewicza i Mci* 
lerowej.

O D R O D Z O N Y  (Praga —  Zyg­
muntowska).

Dziś i dni następnych „ M o t k e  z lo t  
d z ie j“ z pp. Tatsrkiewiczówną. 'lic*  
cz’ ńską Szursz<-wską. J. DaSztw* 
skim w rolach głównych, &i ’ « ob* 
sadę stanowią pp. Bogusińska. Or* 
dężanka. Szurigowa. Zljguiska. K. 
Daszew* i. btaiuewsk', Morozowizz. 
Kozm!kiev, icz, Tomaszewski. Sta* 
szewski Butrym i inni.

W  niedzielę dn. 28 b w ., o godz 4 
pp. po cenach zniżon-ch J a r m a r k  
m a łżeń sk i"  po raz ostatni. O  godz. 
8 w, „ M o tk e  z ło d z ie j" .

W  poniedziałek, dn. 29 b. m. dla 
uczczenia rocznicy listopadowej 
„D a m y  i H u za ry"  oraz fragment z

T E A T R  N IE W IA R O W S K IE J
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza),

Dziś 8-nte przedstawienie dla Iz.c* 
ci W  programie „C za n k a  n iew id k a*, 
ha.ń fantastyczna zc śniew ,m i tań­
cami Elwiry Koroti-ńskiej oraz „ ro/ 
Jagodo  i-y" i „P a n n y  B orów czan k ' 
Konopnickiej, również urozmaicon* 
śpiewami - tańcami.

Dziś ostatni występ baletu rosy,< 
skiego 7, Margaritą Froman na czele. 
N ow y program.

QUI PR O  Q U O  (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorska).

Rewja „K a r u z e la 4 cieszy się wproś*
i-łkiKcltmeną, jJOwodzeniem KMszęzy
góhic wyróżnienie za*l'jgują: Ka.pt
zcla, Piosenki żydowskie. ■ hopiriia* 
na i Rapsodia Liszta. A T ysci :na*  
szeni są każc\ prawie numer b;so« 
wać.

PER SK IE O K O  (M arszałkow ­

ska Nr. 125).
W  dalszym ciągu w elka rewja p t  

„ D z ie j e  śm iech u ", która nic przerta* 
ie gromadzić tłumów publiczności. 
Smiećii i brawa rozlegają się pod* 
czas całego spektaklu.

T E A T R  „Z J E D N O C Z O N Y C H 1*.
(W olska 32)

Dziś. ó godz 4 D  i 8 .D  w zimkn* 
nr ty dramat L  hi śtarzeńsk ego 
n t „ G w iazd a  S y b erii" . Sztuka do» 
skonalc grana i wy reżyserowana zy* 
skala, sobie całkowite uznan.e nubl> 
czności. Reżyseruje E. Szafrański.

O LIM P J A  (M arszałk 114)

Na rekordowym ródewilu aktual* 
no*poli tycznym „W a rsza w a  T a * 
k io 44 teatr w cprzcdann do ostatniego 
miejsca. Publiczność rozbawiona en* 
tuzjastycznie oklaskuje wykonawców

E L D O R A D O  (Ulica Hoża 25).
Ostatnie dni .śwńetuego, programu 

,To fyłko p o cz ą te k " .  W  przygotowa* 
nlu wielka rei ja .D z ie je  grzech u ... 
m ę ż c z y z n y "  z  Kozłowską i Sempó* 
lińskim.

M IG N O N  (M arszałkow ska 81 b)
Nicm o-alna bajka ^Ila  mcralnych 

dziatek do 80 latek „ K r ó l  H ientus  
U szy  1 k ró low a  C ykor/a " r. pp. No* 
skowską, Rapacką, Sarnecką, oliwiń* 
skim, Cornobścnr. Lcszczycem..

CYRK WARSZAWSKI.

Dziś, o godz. 8 wierz, program o- 
twarcia, 16 atrakcyj, h_let, trz1 ury I 
gościnny występ ayr. A Gmiselh 

Dz;ś gościnny występ femm enal* 
nego cztow'eka i ni-'yjty Tom  Ja* 
ckw.

« 1
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J a k  chodzić, by d o b rze ... chodzić?

Oto pytanie, na które odpowie

T y d zie ń  Ruchu U licznego
..Tydzień Ruchu U liczn ego'1 

w yw ołał zrozum iałe zaintere­
sowanie w szerokich w arstw ach  
ludności stołecznej. Niemniej i 
prasa pośw ięca mu w ’ele zain­
teresow ania. Przy tej sposob­
ności poławiają się niormacje, 
niezgodne z istotnym stanem  
rzeczy. K toś nawet wspomniał 
o jakimś „regulam inie", który  
jakoby w „Tygodniu Ruchu U - 
liczn ego" m iałby obow iązy­
w a ć publiczność. O czyw iście, 
żc regulamin taki nie m oże być 
ustalony, gdyż w pi zedmiocie 
ruchu ulicznego przechodniów 
obowiązują już przepisy Komi­
sarjatu Rządu, wydane w maju 
roku 1925.

Przepisy te zawierają bardzo  
ciekaw e postanowienia, które  
uchodzą uwagi publiczno1 ci, a 
których p r ze k r o c ze n i jest ie- 
drak karalne. N aprzykład, za- 
braniaja one chodzenia po uh- 
cy w e trójkę, trzymając się pod  
ręce, nie pozw alają nosie para­
solek lub lasek w sposób, k tó ­

ry zagrażałby bezpieczeństw u  
przechodniów, pouczają nawet 
o taKich drobiazgach „oczek u ­
jąc na tramwaj trzeba stać na 
chodniku, a nie na jezdni, wsia­
dać do tramwaju trzeba przez

schwytanie poręczy prawą rę­
ką, a wysiadać, trzymając s;ę 
poręczy lew ą ręką ltd-

„Tydzień Ruchu Ulicznego  
w ykaże, jak się tych wskazań i 
„drobiazgów" trzym ać.

J a k  jeść, by dobrze i z d r o w o ... jeść? 
Oto Jeszcze jedno pytanie, które podnosi , ABC’’

iw m  i p m ć  M nig ne sha
C o ra z  częściej s ły szy  się u 

nas u tyskiw ania  na zanika* 
nic d ob rej kuchni, k tórej 
sm ak w inien iść w  p arze z  
w artością  od żyw czą .

Ilig je n iśc i, ku ch m istrze i 
w \b itn i zn a w cy  naszej sztuki 
kulinarnej ze sm u tk iem  stw ier  
clzają, że sława kuchni poU  
sk ie j zaczyn a  b ledn ąc , że c o ­
raz b a id zie j s ta jem y  się w  tei  
d ziedzin ie k o sm o p o lity cz n y ­
mi, z c zanika indyw idualność  
i m aestria, k tó r e  chlubą o k ry *

w ały n iejedną p otra w ę pol­
ską.

W  n ajb liższym  czasie  
„ A B C "  zam ieści na sw ych  la* 
m ach szereg w yb itn ych  gło  
sów , ilustrujących  stan i p o ­
tr z eb ę  kuchni p o lsk iej, oczy*  
w iście w  kierunku zreform o*  
w ania je j i nadania cech bar* 
dziej sw oiście polskich.
'  S zczegó ły  w7 tej spraw ie za 

rm eścim v w  n ajb liższych  
dniach.

D Z I A Ł  L E K A R S K I
P o r a d a  ib

110 W A  S P E C J A L N A

L E C Z N I C A
<P r i y c h o d r l a )

CHMIELNA 56 (vis a vis dworca).

e z p ł a t n a
Chor. w e n e r y c z n e  d r ó g  m o c r o -  
w y c h . ( r e r e n ,  p ę c h e r z a ) ,  s k ó r ­
n e  L z b o r a t o i - ju m d o b a d a ń l -r u  1 
i m o c z u . L a m p y  k w a r c o w e ,  S o l -  

!u x ,  t o e i  t g e  , e h e k tr y z s e j i -  
Naświetlania pojed. i grupami (dzieci)

Wizyta 3  zło'<e. f i ’ ,]ęcia od 8 r. dr> 9 w.ccz. Niedziela do 2 pp

Dr. JAN A Ł A F I N
K r ó l e w s k a  3 1 ,  t e l .  4 9 "  4

Chor. skórne wener. (syiilis —  analizy 
krwi. niemoc płc. Gabinet św atło i rent 

enoleczniczy. 9— 2 —  5 — b 44

Dr. med. BERNSTEIN
W spólna 63 m. 1 (parter)

lei 402-61 
chor. w en eryczn e , n iem oc p łc io ­
wa, skórn e , w ło s ó w  I k o sm e ­
tyk? lek Krłyftnuje 8 - 1  i 4— 8pp . 
Pan>e l - ' 2 .  N'ezamożnvm ustępstwo.

Dr. med. S. KAGAN
Choroby weneryczne skórne I m czo- 

plclowe. Analizv krvi na syfilis. 
Niecała 8, tel. 294 .O.

Do 9 r. i od 3 —8 wlecz Panie 4 — 5.

Dr. Krajewski
NowocjrozS-ka 42.

Weneryczne, skórne, włosów, syiil.s 
analizy krwi.

Gabinet elektro-promienioleczniczy 
j 27 od 8 —  11 r i 3 —  9.

J u ż  są w  s p r z e d a ż y
w y k w in tn e  gilzy

f a b r y k i  „ A M A Z O N K A ”
Znak fabryczny.

ir r r r

wykonane z najlepsze) francuskiej bibułki niezrównane w smaku i wytworne w wykończeniu

Ostrzega się o nieudolnera naśladownictwie naszych gilz przer jedną z fą- ?
bryk warszawskich oraz uprasza sie o zwrócenie uwagi na nasz znak fabryczny |
i na adres naszej fabryki. <r

LSI W ARSZAW A, Miedziana 3. tel. 72-40. m  J J H

WYSTARCZY ZADZWONIĆ 
POD Nr, 270-59

do nowootworzonej

Farliiarni - Pralni Ctotoej 
“»■ OMżaiiii Iiwh

damskich, męskich

13. MHUSKiegG
N owolipie  14-a, tel 2 70 -8 9 ,

a będziesz obsłużony 
TAN IO — SOLIDNIE —  SZYBKO 

ceny wraz z przesyłką. 
Odświeżenie garnituru .  . 2.50 
Pfan'e chemiczne . . .  ,  & —

Przyjmuje się wszelkie reperacje kra­
wieckie oraz pranie dywanów I luter. 
U W AG A: specjalna pracownia plisowa 
nia i karbowania, według najnowszych 

wymagaj) 313

T E K !  S K Ó R Z A N E
FORTFELE DO WEKSLI. PIÓRA WIECZNE

E S S Ł  W . T Y M I Ń S K I
... J *  t j k W W W W W W W M m  s K k W W W K t G i k  ¥ *> «£  W  W

K R A  W I E C  M Ę S K I

S. BOŁDOW1CZ
W  ar nawa, V/artrka 10. 401 T ti. m - w

$

HallO".!

MA  R A T Y
Radjo aparaty naj­
nowsze. słuchawki, 
sprzęt radjowy w 
wielkim wyborze naj­
korzystniej w skl 
żarówek i art. elek­

trotechnicznych. 
P .  M. B lC llN '!  
Ująryzawf, L*«ąa «.

Dr. H. LEWiN Starszy
N i e c a ła  1 2 .  V ie r .e r y c z n e , s k ó r n e  
i n i e m o c  p łc i o w a  "d  8- -10 r. i od
2— 9 w. Panie 4 — 5 W  niedzielę 9 -3

Dr. SRomarowsKi
M arszałkow ska  1. tel. 2 0 1 -0 5  
Weneryczne skórne niemoc płciowa

9 — 11 i 5— 8 Panie 4— 5 
2  porady dziennie bezpłatnie b5

Dr. med. SCHOENMAN
HORTENSJA 6.

Niemoc płciowa, wener, (analizy krwi) 
Przyim. 9— 2 i 5— 8,

ilrzs mci Zatia i Fc!i!;s RCSTKOUJSCy
W^ner.. skór, wios. Anal. kiwi na syf ii. 
etfktroterapia. Niemoc płc. Panie od­
dziel. poczekał. Chłodna 26, tel, 90-29

L E C Z N I C  A
Specja'na przychodnia dla chorób w e ­
nerycznych i n iem ocy  p łc io ­
wych Leczen ie  na jnow szem l 
ś r o d k a m i . Rentgen, la^pa kwarcowa 
Sollus, elektryzacja, Analizy lekarskie. 
OROYNACK A  9, TEL. 5 1 6 -  03  

Czynna ^ c , 8 1/, rano do 9 wiecz.
*  Porada 3  zł.

W niedzielę i święta od 10 —  2 popoł.

Lerznlca Praga Brzeska 5
Chor. w en er. sKórne, n iem oc płc,

(Lampa kwarcowa —  sztuczne słońce)
12 —  1 pp. 6 ' / , —  7' t w. 

MOU.Y CA -if JSET

W E N E R O L O G I C Z N Y
Specjalna Drzychoćnla

Dla chorób skórnych, wenerycznych 
i niemocy płciowej: 

LEWAR7Y SPEC.! 1LISTÓW 
analizy moczu, krwi na syf, naświetlenia 

Twarda N i  45 róg Z ło te j .  
Przyjęcia od 10 rano do 8  wiecz.

V*. I z w tj 3  zł. W niedz. od 10— 2 pp

OtraiBK
I C M K A  U I I B I I  SPECJfltlSTflBI

T w a r d a  4-
od 12— 8 w. w niedz. i święta od 12— 7 w.

SPECJALNA LECZN'CA
Nowy Świat 46/18.

Chor. w en eryczn e , skórn -letnoe 
płciowa. Lampa kwarcowa, Sollu i.

Od 9 -  5 I od 6— 9. 352

M A  R A T Y !  
W y ź i V  i n  r . c z k i
amerykańskie w najwyższym 

gatunku i naczynia kuchenne, 
aluminiowe i emaljowane

M . C U N G ,  Twflrfia 21
w podwórzu Tele*on 22i 0*

TAŃCÓW najmodniejszych, rozpo­
czyna pierwszy, drugi 

„urs, drugiego grudnia, "czącyrn ustęp­
stwo. Szkoło Heglera, Senatorska o.

414
J L

buchalter)!,
pisania na masz', języków, 

nauKa praktyczna 10 zł. mies. Sw 
Krzyska 17. Kursy Pyrka. 413

STENOdaktvlrsrafii-

m ruty bez zal czki
Ttgarkl. glerulonki

ACHER
WaTszawa.Smocza 21 m.Z3(r6g DZiBlnsl)

iHALLO! HALLO! Krawieckie
Drwon tei. 406-S1 —  J Gajewski, Wii 
cza 29a. OJŚw.eżanie od 3 z ł , pranie, 
farbowanie, nicowanie i przeróbki.

WvPR0B0WANY iWYGOPNY 
SPROW*DIAJftCY UlGĘwCIERPIEIMH

L E  C Z  N I  c  
ŚRODEK PRZECIWKO

C 7 / O P K  1

ANUSOL
PRAWDZIWY TYLKO ..PUDEŁKACHiPLONiiś 

DO NABYCIA wt WSZYSTKICH APTEXACH 
i SKŁADACH APTECZNYCH

J e n e r a l n i  p r z e d s . a w ic ie l e  
n a  R iE C Z P rts Do u TA  P o l s k a  

D o m  H a n d l o w y

ED.ROCH .W.BHRMANN
WARSZAWA  

UL.BOOUENA N°1

C U / f S T L f  motorów, dzwonków 
O c li l i *  I C A ,  naprawa W s z e lk ie  in 
stalacje na komisie. D z w o ń  U * .  O / .

39o

H A F T *
..............   a rty sty c z ­
nie wykonane maszynow _i ręcznie ME 
REŻkl na poczekaniu DŻETY. Robota 
pierwszorzędna. SZYBKO i DOSTĘPNIE

„V I C T 0 R J A "  Wspólna 3.

H A T Y
na bardzo d o g o d n y m  w  runkach 
okrycia dam skie i ubiory m ę s ­
kie w p !trwszorzędnej wytwórni. 

Nowolipie 30 m, 8, front Ii piętro.

*rr,y$i8AiEFTEPiir-
T l t " *  są najlepsze płyty gramo.oncwe 
IM  nadające się do tańca. Orygi- 

ginalne nagrania amerykańskich, an- 
g :elskich i francuskich oikiestr. W yszły  
o-.tatrie nowości taneczne: charlestony, 
shimmy, tango i walc-boston. z.ądac 
we wszystkich SKładach muzycznych

■ 57

Z POWODU LIKWIDACJI
w y p r z e d a ż  ,7.
Bielizna męska, trykotaże, galanteija 
oraz perfumerja. Jarmark Rzemieślni­
czy, ul. a-to Krzvska 41, między ul. 
Mrrszalkowską i Zielną. 312

ODŚWIEŻANIE K l S r S '
specjalnych maszynach wytłaczanie 
pięknych deseni na zniszczonych plu­
szach, sztukowania nie znać. Najmod­
niejsze desenie ..Radjo" i ,.Młode Ka­
rakuły’ . Przefasonowj wanie palt na 
modne. Złota 5 — 27. 72

STENOCRAFJl stownie Redak­
cja .Stenografa Polskiego*, Warszawa, 
Szczygla 12. 415

D n T D 7 C D U Y  uczeń ó a p r s k t^ ę  
I U  I ( l i  tL D Il I do wytworni obu­
wia za dopłatą. Zgłaszać się Krucza i7  
magazyn obuwia *38

V I { Dl t i r  meb' c- garderobę, futra, 
n u r  U U I ;  kwity lombardów**. *pr7ń-
ty domowe. Krucza 6 - 14. Teł 407-18.

133

WYKONYWA K E
Falkowski Lipowa 8 Tel. 110-89. 440

własnej wytwórni po ce­
nach konkurencyjnychpo- 

leca Stanisław Lewicki Krucza 17. 759
OBUWIE
n T f l M ł l L I Y  snfy-łóżka, tapczany. 
UIO ( 1 / ł f M ,  Mzble kluhowe. krze­
sła, poleca po cenach fabrycznych w y­
twórnia tapicera ka Tylickiego. U-dz.ie- 
lam kredytu. Nowy Świat 62. 437

PASY lecznicze,

do sukien wieczorowych na­
dające klasyczne linje ciała.

s p o r t o w e  STANICZKI
hygieniczne zra- P n E J C C T Y  e ,a ;ty* 

nej dobroci O U n ^ L  l I izne.

REKLAMOWE PASKI S S . t
B V I *  | A Mistrzyni Akadtmji 

. . M I ć I I L k  Parfskiej, nagrodzona 
złotemi medalami w Paryżu i Brukseli 
oraz na .W ystaw ie Kultury Ciała 
i Sfojti* również zictvm medalem. 
Warszawa, M arszałkow ska 9. w 
podwórzu. 425

WYŻSZA SZKOLĄ KROJU, 
SZYCIA SKWARECKIEJ.
znana z długoletniej wytrwałej pracy, 
odznaczona zlotemi medalami wznowi­
ła od 1 wrześnm kur-,y dzienne i wie­
czorowe, zatwierdzone przez Minister­
stwo. Wykład nowoczesny skrócony, 
według najnowszego Paryskiego regu­
laminu szkolnego. Wyzwala na pod- 
mistrzynie t mistrzynie. Niezamożnym 
ustęos wa. Przyjezdnym pomieszczenie 
sapewnione. Marszałkowska 1 2 0 - J'> 
front. SU*9
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Rpf' założenia 1871 
T ow . Ahc FabryKi W yrobów  Żelaznych

W Ł .  G O S T Y N S K I i  S k a
w W arszawie, Mokotowska 3, tel. 14-63, 14-64 i 14-R4. 

Skład fabryczny: Wierzbowa 3; teł. 14-86.

MEBLE ŻELAZNE. Łóżka typu angielskiego lakierowane, mosięż­
ne i niklowane, łóżka dla szpitali i koszar, umywalnie, stoliki 
i szafki, kozetki dia zakładów zdioiov. vch, fotele dla chorych. 
KONST“ UKCJE ŻELAZNE I ROBOTY M ECH ANICZNt: Urzą­
dzenia transportowe i mechaniczne rzeźni, hale targowe i we­
wnętrzne icn urządzenia, cieplarnie, okna żelazne, dźwigi do napę­
du ręcznego
KOLEJNICWOi Wagony wąskotorowe, wagony dla tramu ajów 
elektrycznych, wagoniki dla fabryk, cukrowni, przemysłu leśnego 
i rolnictwa, zwrotnice i krzyżownice dla kolei normalnych i wąs­
kotorowych.

Ł ó ż k a  t y p u  a n g i e l s k i e g o  I w i e d e ń s k i e g o
STALE NA SKŁADZIE 412

RKAWIEC męski Krucza 34 tel. 128-01
A.  K O W A L E W S K I

Wykonywa zamówienia z własnych i powierzonych materiałów 
podług modeli angielskich.

_Wicowa ..e i reneracn. —  Ceny konnorji.cyjne._______________________  2.'

O s z c z ę d n i e  P a n i e  K u p v j ą !
wełny, w .óczki, baw ełny  I jedw ab na chustki, kilimy, dywany 1 try­
kotaże, tephyr francuski w kłębkach Miel do szycia. Coton Perle D. M 
C  i C B. Filof o s  l Lacet—I f t  i  „Tadto** Wzory do roból ręcznych

w riR«iE „przędzofoi "
H U R T  D E T A L  217

U  SPŁATy

m m  p a l t a
D A M S K I E
JESIENNE, ZIM OW E  

P L U bZO w E  i SUKN.E,

PALTA Z i m o w e
M E S K I E

oraz PALTA JESIENNE 
FUTRA, GAkNITI IRY 

I bMOKtNGI

DZIECINNE
GARNITURY i PALETKA

OBUWIE
MĘSKIE, D »M SK IE ,
DZIECINNE
BUTY i  CHOLEW AM I.

III DUttlMI m m i

Dom Towarow
KURCM

DŁUGA 50, W
108

O W Y i l W I N T N E  387
H
A

B D am skie ob aw ie p oleca
R
N

w  '
Tagazyn Wytwornego Obuwia W

A

; IU!BRBBI!T » « *  s« ia |« Ł
O
W
E

M E B L E  N A  R A T Y
DO IO JfllES ĘtY stałym 1 poleco­
nym klijentom bez zaliczek daje Maga­
zyn mebli FRANCISZKA B R ZO ­
ZOWSKIEGO. N ow y -Ś w ia t  49,
I piętro (dawniej Elektoralna 1), wielki 
wybór sypialni, gabinetów, salonów, 
kredensów, siolór szaf, bieliźniarek, 
zegarów, biurek, otoman, leżaków, m - 
bl giętych. 88

wyGieraczbi szczotkowe.”
W dobrym gatunku wymiaru 33X 60  cm. 
większe odpowiednio droższe, niezbedne 
wobec nadchodzącej jesieni, dostarcza w 
każdej ilości nawet na telefoniczne za­
mówienie pod Nr. 210-85 lub 256-78 
Hurtownia ceraty linoleum ang. i chod­

ników kokosowych

S A M U E L  L IS
Warszawa, S-to Jerska 32-

Telefoniczne zamówienia nie obowiązują 
do kupna. 67

JK A  S P Ł A T Y

UBIORU tiEeillE

o; nia BAHisis
FUTRA

poleca
MAGAZYN 589 

UNIWERSALNY

a»w- CHAZANOW |
Sniim to, ! !  U] M u l

dom hr. Zamoyskiego

MUZ W W M  GAHHITBR7
Chcesz wyglądać elegancko? 

Dzwon —  tel 405-81 
Koszt minimalny —  bo od 3 zł.

POGOTOWIE KRAWIECKIE
nil  cza 29a

Pranie, farhoJFanie, nicowanie, 
reperacje i przeróbki. 128

I f
N A  R A T Y

Hnwie i Ubiory t S t i ś ń s i
S. K A R P O W I C Z

M i o d o w a  O 225

Poznaj siebie!
Światowej s ł a w y  

psycho-grafolotf.
Szyller-Szkolnik 

fautor prac nauko­
wych), r e d a k t o r  
pisma „Świt . tW.e- 
dza tajenanaj opo­
wie Ci, k<m jesteś, 
kim hyc możesz?
Nadeilij charakter 
pisma swój lub zainteresowanej o soby 
z ikomunikuj imię, rok miesiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty wdowiec, ilość osób 
ne;bliższej rodziny. Utrzymasz szcze­
gółową analizę charakteru określenia 
zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, 
iak również horoskop słynnego tir 
dju.o, M -lle Evigny. Wszystl d* czy­
telnikom ,A  B C  analizę wyjy>a sie no 
otrzymaniu ty lk " 2 złotych, (zamiast 
zt. 5) Na przesyłkę załączyć znaczki 
pocutow s. Osobiście nrzyjmuje 12— 7. 

rotokó:y, cdez.vy podziękowania nai- 
w^bifniefszych osób stolic**

Warszawa, Psycho-Grafotog Szyller- 
Szkolnik, Piękna 25.

P- S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć —  
załączyć do listu. 

Nadzwyczaj ciekawej treści książki —  
katalog ilustrowany datmo. 65

ą a a N  W yższa szkoła modniarstwa, 
fl H M y haftu mistrzyni Koryckiej, 
przyjmuje zapisy codziennie. Nauka 
wyrohu kapeluszy najnowszym syste­
mem paryskim na patentj c :chowe. 
Waiunki bardzo dogodne. W  rszawa, 
Jerozolimskie 11 mieszkania 26.

364

l / n C M l I T Y l f l  racj ° nalne) nowocze- 
l\ U u  , I 1 A l  sny gabinet D-rowej 
Marp Cytennanowej. Dieięgnuje. dosko­
nali, odświeża urodę, usuwa wady, bra­
ki cery. Najnowsze zdobycze w dzie­
dzinie kosmetyki: wszelkie masaże, 
trwale przyciemnianie brwi oraz spe­
cjalny dział pielęgnowania włosów. 
Godz 11— 2 i 4— 7. Królewska 20— 5, 
tel. 30-97. 345

M EBLE  NA
PATY d!û oter-
n f l  I I minowe. 
Pojedyncze sztuki. 
Całe k o m p l e t y .  
Wybór o t o ma n .  
Garnitury salono­
we. Kredensy. Me­
ble biurowe. Sza­
ty. Stoły. Łóżka. 
Bieliżmarki. Sta­
łym i rekomendo­
wanym klijentom 
b e z  za iczkl. 
„Aleksander” Marszałkow­ska 108. i 20

Torebki D a m s k i e
modele ostatniego sezonu

7926 —  27

8  B i e l a ń s k a  8

Fabr egz. od 1880 r.
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P O L E C R  W I E L K I M  w y  B O R Z E

LtiZU METALOWE z  MATERACAMI SPRE2YN0WYMI 
—  ULEPSZONYCH SYSTEMÓW ORAZ WŁOSIANYMI —  

SZAFKI NOCKĘ i UMYWALNIE

URZĄDZENIA SZPITALI. SAL OPERACYJNYCH i GABINETÓW LEKARSKICH
FOTELE ola CHORYCH —  MERLE OGRODOWE

D Ź W I G N I K I  i W Ó Z K I  B A G A Ż O W E  R Ó Ż N Y C H  T Y P Ó W

AAA)ZNANA
p ie r w sz o rz ę d n a  
szkoła kroju, szy­
cia. modelowania, 
odznaczona n-it- 
wyźssą na gro :.\ 
„ G r a n d  P • i x*, 
złotymi medalami, 
honorowymi dy­
plomami, mistrzy­
ni cechu warszaw­
skiego i Paryskiej 
A k a J e m ,  Wiś­
niewskiej Dobrua- 
kiej, autorki pod- 
ręczn.ka kroju dla 
samouków, przyj­
muje zapisy co­
dziennie. Nauka 
ułatwionym nowo­
czesnym s y s t e ­
m em  na p. :enty 
cechowe. Warun­
ki bardno przy­
stępne. Warszawa, 
Niecała 12, ‘ eleton 
72-04, filja Kowel, 
Sienkiewicza 8. 
_________________435

A. MEBLI f
wybór na najdo­
godniejszych wa­
runkach. Królew­
ska 14 (vis a vif 
Zielnej). 261

FUTRA-.RA-
n najdogodniej­

sze warunki, 
palta fokowe, ka­

rakułowe, bibreto- 
we i pluszowTe, ga- 
lanterja futrzana, 
futra męskie, orze- 
róbki podług naj­
nowszych modeli. 
40 procent tanie) 
w y k o n y w a  wy­
twórnia futer 1 o- 
kryć. D z ie ln a  5

r  11 — ^ —— — —

WILCZA 57  
F UT RA .  

BURKI ,
palta zimowe de- 
misezonowe. męs­
kie, damskie rlu - 
szuwe, kurtki do 
polowania Garni­
tury marynarko­
we, .smokingowe, 
sportowe ucznio­
wskie ubrań o.pa! ■ 
ta c eple Wielki 
wybór futer goto­
wych. Tamo ale 
tylko g o t o  wną. 
Kurtk. gospoaar- 
skie Warszawska 
Spółka Chrześci­
jańska, ul. Wilcza 
57 m. 2. rei. 176-91.

IJROCE
serwuje,doskonali, 
odświeża, usuwa 
jej skazy i braki
pi e rw szo rzę d n y  
Gabinet Racjonal­
nej K o s m e i y k l  
D-rowej Magdale­
ny P o z n a ń !  k le j, 
Najnowsze pa VS- 
kic metody. Naj­
świeższe zdoby­
cze współczesnej 
kosmetyki Maąuil- 
lage. Udoskonalo- 
nt barwienie wło- 
sow. Trwale przy- 
ciemn.anie brw I. 
Mokotowska -52. 
Telefon 108-37.

137

NA R A T T  
ZEGARY,,'?
zegarki. 6-miesię- 
cz- = spłaty bez 
zaliczki Poznań­
ski, Nowy &wiat 
12. 2„4

FUTRA, IZ-
we, jesienne, ko­
żuszki, kurtki, bur­
ki,garnitury,spod- 
nif w wielkim wy­
borze na składzie. 
Ceny o 4 0%  niż­
sze aniżeli wszę­
dzie. Futra szo- 
ferskię Sipowsk! 
Majewski, Chmiel, 
na 48, tel. 242-93.

203

T A Ń C Z Y Ć
dobrze ostatnie no­
wości sezonu na 
rok I92Ó/7 nauczyć 
sięmożna w szkole 
baletmistrza Józe­
fa PiotiowsŁiego 1 
córki, Chmielna 17. 
R o z p o c z y n a m  y  
kurs p i e r w s z y
pierwszego
n.a.

gruć
416
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Nr 270. Nr. 194. Nr. 266. Nr. 197. Nr. 316.

— Leszek Braiłszwanc, j e ­
steście oskarżeni o niestawienie 
się do poboru. C zyście m oie nie 
otrzym ali karty powołania do 
w ojska?

—  Panie sędzio. ja panu co  
powiem papo raz na zawsze mi 
zabronił brać karty do ręki, — 
a do wojska to ja nigdy powoła­
nia nie miałem.

U  fryzje ra
Gość: — Więc pan zapewnia, ie 

ten Środek na porost włosów jest 
naprawdę znakomity?

Fryzjer: —  Ja panu to mówię! Je« 
den s moich gości nie mógt wyjąć 
korka, więc spróbował wyciągnąć go 
eębami. I to paa powie? Następne­
go dnia wyrosły mu zęby!

Nr 196.

Do składu Komisji Sędziów  
na O kręg W arszaw sk i w eszły  
jeszcze dwie osoby, wobec cze­
go podajemy dziś uzupełnioną 
listę z zachowaniem  kolejności 
alfabetycznej:

P. rei. Wiktor Biegański, 
dyrektor wytwórni filmowej, 

p. Inż. Pyszard Biske („Dom 
filmu polskiego").

p. Juljan Ciesielski, dyrektor 
Fanametu (reprezentacja wy­
twórni filmowych Paramount, 
Metro - Goldwyn 1 First Natio­
nal);

p. Wacław Grubióski (redak­
cja „ABC");

p. Tadeusz Pruszkowski,
profesor Szkoły Sztuk Pięk­
nych;

P. Leon Schiller, reżyser
Teatrów Polskiego i Małego;

p Władysław Skoczylas,
profesor Szkoły Sztuk Pięk 
nych;

P. Antoni Słonimski, literat.

C o  jest modne?

Nr. 224.

•
p. Aleksandei Węgierko, re­

żyser Teatrów Polskiego i Ma­
łego;

p, Gustaw Zmigrvder (re­
dakcja dwutygodnika „Mu- 
m  X");

Pierwsze posiedzenie komi­
sji odbędzie się jutro, w ponie­
działek o godz. 5.30 ppoł. w lo­
kalu biura Fanamet, Zielna 46,

Na porządku dziennym poste- 
dzenii ustalenie procedury w y­
boru najpiękniejszych kobiet 
Warszawy, które staną p* ze a 
objektywem filmowym,

Kom isia podda starannej se- 
lekcj' nadesłane na konkurs fo- 
tograije i wybierze kilkanaście 
lub dwadzieścia kilka osób, 
które zostaną sfilmowane tytu­
łem  próby. Fiim ten da m oż­
ność w szystkim  osobom , które

Śliczny turban lam owany złotemę

Dla nnszycli pań
Haft drewnianymi 

kwadracikami
Jedną ■ nowości paryskich Jest 

przybieranie sukien wełnianych, kasha
1 crepe de chine'owych kwadracikami 
z klonowego drzewa, o naturalne; 
barwie Kwadraciki takir harmonizu­
ją szczególniej z kolorem bronzuwym 
ł beigtowym  i bywają naszywane na 
rękawach, paskach- kieszeniach, a nie­
kiedy na całej górze sukni, Ładnie 
wyglądają zahaftowaiie niemi bluzki, 
bolerka lub kamizelki. Można stwa 
rzać z nich dowolne motywy, rzucane 
od niechcenia w postaci ornamentu, 
można naszywać rzędami, w rodzaju 
szachownicy lub zgoła asymetrycznie.

Zwykle łączy się ze sobą kilka róż­
nych rozmiarów, lub tylko dwa: wię­
kszy i mniejszy. (Przeciętny rozmiar
2 —  3 cm ),

Przyszywa się je łatwo, jak zwykłe 
paciorki,

Mira.

Nr. 450.

kino i film interesują, wziąść u- 
dztał w  wyborach.

W przeciągu tygodnia fiim 
ten będzie demonstrowany w 
warszawskie® kinie „Splen­
did" i publiczność będzie mo­
gła wydawać opinje o walorach 
tej lub innej kandydatki. 

Zgłoszenia do konkursu bę­
dą przyjmowane do 1-go grud­
nia, m e jest pomimo to w yk lu ­
czone, że komisja sędziow ska  
,uż iutro rozpocznie orzeglad  
obfitego m atera łu .

io to g ra fje  bezpłatne dla u- 
czestniczek będzie w W a rsza ­
wie w ykonyw ała firma Neu­
man. reprezentująca w Polsce  
Kodaka.

Datę fotografowania podamy 
niebawem. Zgłoszenia do foto- 
graiowa,na kierować należy do 
b '” ra Fanametu.

Z o h a  D  arc

Zoha d‘Arc, znakomita artystka 
Manhattan Opera w YewAorku, któ« 
rej występy w Europie Zachodniej, 
Ameryce, Azji i Australii cieszyły 
się ogromnem powodzeniem, na je* 
dynym w W arszawie recitalu w sali 
Konser" atorjum we środę l gra* 

dnia, odśpiewa długi szereg arji i pte« 
śni. włoskich, amer*kańskich i p-an* 
cusk'ch Bilety: Chodowiecki, Idzł* 
kowski, Kuncewicz.

To p ra w d a
—  Ile jest sześć i cztery?
—  Dziesięć.
—  Nie.
—  No to jedenaście
—  Także nie! Dlaczego nie powieś* 

dziesięć?
—  Bo pani w szkole powiedziała, 

ze pięć i pięć jest dziesięć!

P e rły  sztuczne i  niesztuczne
r V • r  v  ■ r

W  wielkich paryskich maaazunach m ody odbvw ają ŚTę 
niesłychanie ważne konferenc je , juk użyć pereł dla ozdobie­
nia p ięknej pani. M oda każe nosić przybrania z pereł na 
głow ę i szyję, perły mogą być sztuczne, choć by łoby  lepie}, 
gd yby  były  prawdziwe
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